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Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
an prowimoji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 16 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18—. 
Numer pojedynczy zwykły 
19 fal 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogloszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strysknrski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Dà miejsca wierszu drobnem pirmam (petit) za pi:'—vy raz 16 kalerzy, — za każdy następny raz 19 halerzy. — Nadesłane po 60 kalerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

uekrologi eto. wiersz 60 hal. Zamiejscowe ogłoszen: „rzyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
mad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes. H. Schalek, w Paryżu O. Adam rue de Varenne 88. 


Nr. 344. 


Kraków, Środa dnia 16 Grudnia 1903 


Rok XI. 


Pojedynek ministrów. 


Dwaj prezesi ministrów, którzy kierują losa- 
mi Austro-Węgier. znowu skrzyżowali szpady — 
wprawdzie na wielką odległość, ale bardzo ener- 
gieznie. Dr Koerber dał Węgrom w Izbie panów 
lekką naukę państwowości. Hr. Tisza zwymyślał 
go natychmiast od centralistów i unstrjaków, a 
wszystkie stronnietwa węgierskie okrzyknęły go 
zwycięzcą. 

Tę burzę w szklance wody wywołała mani- 
festacja Izby panów, której poświęciliśmy wczo- 
raj kilka uwag. Dziś możemy tylko powtórzyć, 
że była zupełnie niepotrzebna. Jaki bowiem był 
jej cel? Jeżeli panowie senatorowie chcieli za- 
manifestować lojalność wobec tronu — mają do 
tego mnóstwo innych sposobności i daleko od- 
powiedniejsze miejsca. Jeżeli chodziło o zastra- 
szenie Węgrów, cel był z góry chybiony — je- 
żeli wreszcie pragnęli wyrazić swoje zaufanie do 
obecnego rządu — mogli to zrobić bez strzela- 
nia na oślep w ambieję Węgrów — co drażni 
tylko ar bicję węgierską. 

Widoki na przyszłość tak się zarysowują: 
Rozpoczęty przełom w dualizmie powstrzymany 
być może tylko, jeżeli większość Sejmu węgier- 
skiego przejęta będzie poczuciem i przekonaniem, 
iż jednolitość armji odpowiada bezpieczeństwu i 
potrzebom Węgier i stosownie do tego z wię- 
kszą, niż dotąd stanowczością i męskością bronić 
jej będzie. 

Na to nie zanosi się wcale, przeciwnie par- 
tja liberalna będzie się prześcigać z opozycją w 
dalszych żądaniach. 

O cofnięciu ustępstw wojskowych, albo juź 
danych — albo korzyści przyrzeczonych, myśleć 
nie można — można tylko się starać o utrzy- 
manie dualizmu na innych podstawach. Przede- 
wszystkiem jednak trzeba sobie :dać sprawę 
z tego, że wszelkie ustępstwa i zmiany nie są 
dla Węgrów ostatecznym celem. Oni dążą ja- 
wnie, systematycznie i śmiało do zupełnego roz- 
działu. 

Jeżeli Austrja niema siły — aby te usiło- 
wania stłumić — powinna mieć tyle rozumu, a- 
by się z nimi pogodzić. 


Spór o delegacje. 


Niebezpieczny srór. — Pogląd za delegacje: wiedeń. 

ski i węgierski. — Wątła roślinka. — Co o dele- 

gacjach sądzono w 1868 r.? — Pogląd na dualizm 

z przed 35 lat. — Cierpliwy Niemiec i chciwy Ma- 
dziar. — Zatarg. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Do tylu sporów politycznych, jakie mamy 
w Austrji i w Austro- Węgrzech, przybył jeszcze 
jeden: spór o delegacje. 

Dr Koerber w mowie, którą wygłosił na so- 
botniem posiedzeniu Izby panów, twierdził, że 
delegacje są wspólnym parlamentem wspólnej 
monarchji, a więe instytucją, stojącą wyżej par- 
lamentów austrjackiego i węgierskiego. Jest to 
więc pierwsze, urzędowe ze strony anstrjackiej 
zaprzeczenie teorji, przyjętej przez polityków 
węgierskich, którzy utrzymują, że delegacje nie 
są samodzielnem ciałem ustawodawczem, lecz 
komisjami, wybranemi z łona obu parlamentów 
celem załatwienia spraw wspólnych. Takie za- 
przeczenie po stronie austrjackiej wywołało bu- 
rzę w Budapeszcie, burzę, która musi się z bie- 
giem czasu odbić bardzo niekorzystnie na całej 
instytucji delegacyjnej. 

Delegacje wspólne bowiem są roślinką nad- 
zwyczajnie delikatną. Jedynie niesłychana ostro- 
żność decydujących czynników monarchji umiała 
uchronić ową roślinkę od poważniejszych szkód. 
Zdawano sobis z tego sprawę już w samym po- 


czątku stworzenia tej instytucji, od pierwszej 
chwili, gdy po wojnie w 1866 r. monarcha zde- 
cydował się wprowadzić w życie całokształt 
ugody, opracowany przez Franciszka Deaka. 

Leży przedemną książka, wydana na począt- 
ku 1868 roku, a więc w kilka mi-sięcy po prze- ` 
prowadzeniu ugody. Ową książką: „Historja po- | 
lityczna* (za 1867 rok). Opracował ją profesor | 
Wilhelm Maller. 

Profesor Miller stwierdza, że instytucje dua- 
lizmu są „nieco skomplikowaną maszynerją pań- 
stwową*, że „utrzymanie tej maszynerji w na- 
leżytym ruchu“ będzia wymagało wielu zacho- 
dów i wielce delikatnej ręki, że trudno dzisiaj 
(w początkach 1868 r.) powiedzieć, czy „nowe 
urządzenia państwowe Anstrji przyniosą jej wię- 
cej szczęścia, niżeli eksperymenty Schmerlinga. 
Na razie bowiem wszystko jest raczej na papie- 
rze, niż w rzeczywistości”. 

Prof. Móller zaznacza, jako niezwykłe dzi- 
wo, że w monarchji habsburskiej prócz gabinetn 
austrjackiego i prócz gabinetu węgierskiego, u- 
tworzono gabinet wspólny, liczączy trzy mini- 
sterja. „Wszystko teraz zależy od tego — pisze 
prof. Miller — czy dwa gabinety podrzędne (ma 
on na myśli anstrjacki i węgierski, przyp. Red.) 
będą z sobą współzawodniczyły w popieraniu in- 
teresów całej monarchji, czy też raczej w tem, 
by brać jak najwięcej praw i jak najmniej cię- 
żarów. W tym ostatnim wypadku gabinet wspól- 
ny nie będzie spoczywał na różach. A ponieważ 
z jednej strony stoją uporczywi i chciwi Wẹ- 
grzy, z drugiej cierpliwi Niemcy, przeto można 
z góry przewidzieć przebieg i zakończenie sporn. 
Pokaże się to podczas obrad zwołanych na 1868 
rok delegacyj. Owe delegacje są rodza- 
jem komisyj parlamentu przedlitaw- 
skiegoiwęgierskiego. Gdyż dopiero tych 
delegacyj zadaniem jest naradzanie się łącznie 
z gabinetem wspólnym nad stanem i administra- 
cją spraw wspólnych...“ 


W innem miejscu swej „Historji politycznej” 
pisze profesor Müller, co następuje: „Tak więc 
jedność państwa Węgrzy ograniczyli do takiego 
minimum, jakie oni uznali za stosowne. Drugiej 
zaś części państwa narzucili takie maximum 
wspólnych ciężarów państwowych i tak wielką 
część długów państwowych, iż ta ostatnia nie 
potrafi ich udźwignąć. A przecież Węgrzy po- 
trzebują Austrji przynajmniej w tym samym sto- 
pniu, co Austrja Węgrów. Boć przecież Węgrzy 
sami mówią, że weale sobie nie życzą zupełnej 
od Austrji niezawisłości. Taka niezawisłość bo- 
wiem zwalłłaby na nich niesłychane ciężary 
wojskowe, które musieliby ponosić, gdyby chcieli 
zabezpieczyć się przed sąsiadami. Chcą mieć tyl- 
ko własną konstytucję, własny samorząd: ich 
punktem oparcia ma pozostać Austrja, której 
wojska i której podatki będą dla nich niemałem 
ułatwieniem. Tak więc spekulują na dobrodn- 
szność niemiecko-austrjacką, którą wyśmiewają 
t przedstawiają jako głupotę. Madziar Szechenyi 
zawołał niegdyś: „Jacyż to ludzie nieporadni i 
nieprsktyczni owi Niemcy! — A przecież całe 
szczęście dla nas, że są takimi. Głdyby bowiem 
byli innymi, już od dawna byliby nas pochło: 
nęli i :niszczyli !“ 

Profesor Müller wątpi przecież, czy Niemcy 
austrjaecy będą zbyt długo tolerowali niewygo- 
dny dla nich dualizm. „Jak długo — pyta się 
w początkach 1868 r., w nie cały rok po za- 
mianowaniu pierwszego gabinetu węgierskiego, — 
będzie istniało owo spokojne współzamieszkiwa- 
nie (przez Niemców i Węgrów) jednego państwa 
wobec tak nierównego podziału ciężarów, jak 
długo potrwa harmonijne zazębianie się kół tak 
skumplikowanej maszyny. Jak długo będzie 
Przedlitewji przypadało do smaku — płacenie 
trzy razy większych podatków, niż panowie Ma- 
dziarzy, byle tylko nie doszło z nimi do zatar- 
gu. Trzeba zatem jeszeze poczekać, zanim po- 
winszujemy Austrji jej nowych urządzeń pań- 
stwowych*. 


Tak pisał publicysta i uczony niemiecki w 
1868 r. o instytnejach dnalistycznych. F'unkcjo- 
nowały one dłużej, niż przypuszczał. Pauć się 
zaczęły dopiero teraz, gdy niebaczne ręce za- 
częły się obchodzić z niemi mniej ostrożnie, a- 
niżeli poprzedni ministrowie, jak Potocki, Taaf- 
fe, Badeni. Skutki będą dla Anstrji fatalne, 
gdyż ona dzisiaj Węgier potrzebuje więcej, niż 
Węgry Austrji. 


Korespondencje. 


STANISŁAWÓW 14 grudnia. 
Roch przemysłowy. — Hr Tarnowski nie wie o pol- 
skim przemyśie. — Wystawcy i hodowla bydła. — 
Pijawka żydowska, czyli gospcdurka żydowske w gmi- 
nach. 

Panujący, od pewnego czasu, w kraju naszym 
ruch w kierunku wyemancypowania się na polu 
przemysłu i handlu, z pod wpływu zagranicy, 
dał się i w naszem odczuć mieście. Z przyje- 
mnością stwierdzić należy, te wszystkie powa- 
niejsze firmy kupieckie rugają ze składów swych, 
w miarę możności, towary obce, zastępując ta- 
kowe naszymi swojskimi, bądź to krajowego, 
bądź też zakordonowego, ale polskiego wyrobu. 
Szczególniejsze prawo obywatelstwa zdobyły so- 
bie wyroby lwowskiej fi"my „Tlen“, wyroby Nie- 
mojewskiego, jak również Majewskiego z War- 
szawy, o cukrze przeworskim już nawet nie 
wspominam, gdyż ten „Benjaminek* nasz poczuw- 
szy się na swych odwiecznych śmieciach panem, 
z rzadką u nas, lecz za to bezwzględną „sarma- 
cką bntą*, napędził precz z grodn „Revery* 
szwabskich przybyszów. Ogół polskich mieszkań- 
ców dzielnie się trzyma w walee z obcą tande- 
tą, wybitniejsze zaś 1 bystrzej w przyszłość pa- 
trzące jednostki, nie zadawalając się skromną 
rolą w walee odpornej, a zagrzane wzajemnym 
animuszem zakreśliły sobie szerszy teren dzia- 
łalności i z taktyki odpornej przechodzą do za- 
czepnej. Pierwszym podjazdem przeciwko wrogiej 
„hakacie*, ma być prowinejonalna wystawa prze- 
mysłowo-handlowa, nad urządzeniem której po- 
czyna się energicznie krzątać zawiązany „ad 
hoc“ komitet. Zapowiedziana wystawa ma przyjść 
do skutku w roku przyszłym, a spodziewać się 
należy, że będzie ona potężnym krokiem na dro- 
dze samopoznania naszych sił i naszej wartości 
dla konsumentów i nabywców, jak niemniej sil- 
Rym bodźcem zachęty dla producentów. Da Bóg, 
że przyczyni się ona do wykorzenienia tej dzi- 
wnej u nas apatji ogółu wobec wysiłków nasze- 
go przemysłu, tego niczem nie nzasadnionego 
sceptycyzmu wobec wszystkiego, co swojskie. 

Widać, że „pieśni o ziemi naszej* nie czytał 
chyba nigdy obecny właściciel Pacykowa, wło- 
ski położonej obok Stanisławowa, hr. Tarnow- 
ski, może słowa: „cudze chwalicie, swego nie 
znacie“, byłyby go natchnęły pragnieniem po- 
znania „naszych wyrobów“, a w następstwie u- 
chroniły od opłaty kilku tysięcy franków, tytn- 
łem samego cła i należytości przewozowej od 
rzeczy sprowadzonych z Paryża, a przeznaczo- 
nych do urządzenia „domowego ogniska na pol- 
skiej ziemi*, dworu, alias pałacu pacykowskiego. 

I cóż wobec tego pomoże ofiarność i poczu- 
cie obywatelskie, zmuszające moralnie biednego 
urzędniczynę lub rzemieślnika do popierania 
przemysłu swojskiego, choćby wyroby swojskie, 
wobec szalonej a nieuczeiwej konkurencji zagra- 
nicznej, droższymi były, Skoro ci, którzy w 
pierwszej linji, tak z tytułu syinacji materjal- 
nej, jak niemniej z tytułu „tradycji przodowania 
w narodzie* — do popierania przemysłu swoj- 
skiego powołani, na sam transport rzeczy z Pa- 
ryża sprowadzanych, wydają więcej niż kilka 
rodzin rzemieślniczych na całoroczne utrzyma- 
nie wydać są w stanie. 

Projekt przyszłorocznej wystawy przemysło- 
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wej nasuwa na myśl smutne refleksje, na temat 
naszego tradycjonalnego, niestety „słomianego o- 
gnia*. Niedawne to czasy, gdy tak wydział kra- 
jowy jak i wydziały powiatowe, Towarzystwa 
rolniczo-gospodarczego, Towarzystwa hodowli by- 
dła i inne podobne instytucje, przyszedłszy do 
przeświadczenia, iż jedna z najważniejszych ga- 
łęzi dochodów naszego kraju ro'niczago, a mia- 
nowicie „hodewla bydła rogatego* leży niemal 
zupełnie cdłogiem, — postanowiły urządzać sy- 
stoematycznie wystawy bydła, połączone z pre- 
miowaniem zasłużonych hodowców. Postanowie- 
nie to było trafnym i racjonalnym sposobem 
zwrócenia naszego luda, konserwatywn'e z na- 
tury usposobionego na drogę postępu w dziedzi- 
nie ekonomicznej, zwrócenia jego uwagi na ko- 
rzyści, wynikające z dobcra resiwego, z niezna- 
nej u nas niemal znpełnie hygjeny bydła, na 
podniesienie i ulepszenie produkcji mleka, na 
możliwość walki konkurencyjnej naszego bydła 
z obcem na targach w Wiedniu, a nawet w Bor- 
linie. Wskazanie materjalnych korzyści, podnie- 
cenie ambicji wyrobić by mogły z czasem w 
chłopie świadomość trwałej korzyści i przemie- 
nić go w postępowego hodowcę. Iniejatorowie 
wystaw mieli zapewne podobne myśli i płany, 
o urzeczywistnieniu ich jednak nie jakoś dotąd 
nie słychać. W Stanisławowie odbyła się jedna 
taka wystawa przed piętnastoma laty, potem 
nastała cisza i zapełna apatja. Możeby zatem 
komitet przyszłorocznej wystawy z pomocą Ra- 
dy powiatowej zajął się równoczesnem urządze- 
niem wystawy bydła i zakołatał o zasiłek w tym 
celn do Wydziału krajowego i do ministerstwa 
rolnictwa. 

Gdyby miasto nasze zasmakowało w wysta- 
wach, może nie od rzeczy byłoby wtedy zapro- 
ponować urządzenie „wystawy bndżetów gmin- 
nych*. Pierwszą nagrodę, w formie co najmniej 
dekretu suspendacyjnego otrzymałby pewnie na 
takiej wystawie niejaki pan Kahane, wyznania 
mojżeszowego, piastnjący wybitną w naszym 
samorządzie godność wójta wsi Knihinin, a za: 
razem o driwo — kasjera tejże samej 
gminy. Za tę nader skomplikowaną umiejętność 
połączenia w jednej osobie stanowiska przełożo- 
nego i podwładnego pobiera Kahane wcale po 
kaźną płacę: roczną w wysokości dwóch tysięcy 
czterdziestu koron. 

Gmina Knihinin, licząca ponad 15 tysięcy 
mieszkańców, opasuje pierścieniem miasto i wży- 
na się niemal w samo centrum, tak, że w nie- 
których miejscach niemal niepodobna określić 
ścisłej granicy między wsią a miastem. Otóż w 
gminie tej nkonstytnowała się niedawno nowa 
Rada gminna, wybierając wójtem, po raz wtóry 
żyda Kahanego, a zastępcą wójta, chłopa — a- 
nalfabetę, Iwana Jasińskiego. (Prezydjum szano- 
wnej Rady gminnej jest zresztą wiernem od- 
awierciadleniem stosunków panujących w pełnej 
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radzie, gdzie żywioł semicki reprezentowany w 
równej połowie z aryjskim, ma jednak silną 
przewagę skaptowawszy do swoich celów dwóch 
znanych filosemitów, w osobach kierowników 
szkoły Bojakowskiego i brata zastępcy wójta, 
Jasińskiego). 

Pierwszą czynnością urzędową pana wójta, 
było przedłożenie Redzie wnio-ku o podwyżste- 
nie płacy wójtowskiej o 600 koron rocznie, cze- 
mu oparli się stanowczo radni chrześcijańscy, 
i nie widząc innego środka nie dopuszczenia do 
uchwały zdekompletowali posie dzenie, przez gre: 
mialne wyjście ze sali. 

Ale do razu sztuka! — mądrzy oni, lecz 
Kahane mądrzejszy! Zwołał w trzy dni drugie 
posiedzenie i potrafił poprzednio, tak zręcznie 
i przekonywująco do serca niektórych radnych 
przemówić, że zaproponowane przez jednego z o- 
pozycjonistów, powtórne zdekompletowanie do 
skutkn nie doszło i Rada gminna, większością 
jednego głosu, podwyżkę wójtowi zawoto: 
wała. 

Drobnostką ostatecznie byłoby te „600 ko- 
ron", gdyby było „za co“ i „z czego je płacić! 

Ale niestety stan finansowy Knihinina jest 
nie jnż opłakany lecz wręcz rozpaczliwy. Brak 
odpowiednio zorganizowanej policji. brak oświe 
tlenia, zupełny brak chodników. Na zaradzenie 
temn brak grosza, lecz na podwyższenie płacy 
pana wójta znaleść się musi. Pomimo wyśrnbo- 
wania dodatków gminnych do imponnjącej wy- 
sokości 52 proc. (co wraz z dodatkami krajowy- 
mi, powiatowymi, szkolnymi, drogowymi i t. d. 
blisko 150 proc. dodatku od podatku wyniesie), 
okazał się niedobór 5 tysięcy koron w prrewi- 
dywanych dochodach na rok przyszły. Niodobór 
ten, w budżecie na rok 1904 nułożonym, sztu- 
cznie załatany został, w najgorszym razie zaś 
ma być pokryty przez zaciągnięce pożyczki. Na 
pokrycie rat amortyzacyjnych i procenta trzeba 
będzie chyba nową zaciągnąć pożyczkę, i z cze 
go je opłacić? Zresztą ustawa gminna zastrzega 
wyraźnie, że pożyczka nigdy i pod żadnym wa- 
runkiem na’ pokrycie wydatków zwykłych po- 
wtarzających się, użytą być nie może. Wyda- 
tków zaś nadzwyczajnych bndżet gminy Knihi- 
nin na rok 1904 żadnych nie obejmuje. Podo- 
bny system gospodarki spotkał się na odbytem 
w dniu 12 grudnia b. r. posiedzenia budżeto- 
wem z ostrą krytyką i opozycją nietylko ra- 
dnych chrześcijańskich, lecz i niektórych radnych 
żydów. 

Twarda opozycja wójta przeciw opuszczeniu 
z procentn gminnych dodatków wyczerpała cier- 
pliwość nawet współwyznawców wójta, przyszło 
do scen gwałtownych, w czasie których jeden 
z semitów zaczął nawet wójtowi złorzeczyć. Prey- 
wołany do porządku odpowiedział równie odważ- 
nie jak z temperamentem: „pan sam jesteś w 
porżądku* (autentyczne). 
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Bóg wie do czegoby byłe przyszło, gdyby 
nie wypróbowana solidarność żydowa :a, oto 0- 
zwał się ze zarzutem przeciwko wójtowi jeden 
z radnych chrześcijańskich i naraz jakby za do- 
tknięciem laski czarodziejskiej, nastała w obozie 
semiekim zgoda, prysły waśnie i nie 'orozumie- 
nia i cały obóz stansł ławą w obrc ie swego 
wójta współwiercy!! Śmiesznem ze ste by to 
wszystko było, gdyby nie zarazem strasznie Rmn- 
tnym dowodem dewastacyjnej gospo arki wro- 
giego nam żywiołu żydowskiego, który w zamian 
za daną mn gościnność tak zajadle pracuje nad 
zniszczeniem tej gościnnej ziemi. M. H. 


0 własnych siłach. 


KROSNO 1% grudnia. 
Wystawa gwiazdkowa. 
IL. | 


Dalej drobne wyplatane przedmioty, koszy- 
czki do roboty, do kwiatów, wreszcie proste tar- 
gowe, dalej dział introligatorski, przepyszne al- 
bumy i kasety, książki w sbytkownych opra- 
wach, a obok regestra gospodarcze, eprawne w 
szare płótno ze skórą, mocne, nie do zdarcia, 
z wybornym ressorem do tego, by: się książka 
przy pisanin i skontrze nie zamykała. Nie dość 
na tem, jeszcze i wyroby żelazne! Maszyna za- 
stępująca miech co wyrabiania powłetrza i dmu- 
chania, a zarazem do heblowania zelara; różne 
cyrkie, kątomierze, przyraędy do robienia gwin- 
tów i t. p, o których się nie rozpisuję, bo się 
na nich nie roznmiem, ale ¢o rozamiem to ogrom 
pracy, przez jaki prze Ść trzeba było, aby jaż 
doprowadzić w takim zakładzie do podobnych 
rezultatów. 

Młodzi robotnicy i kierowniey robót, którzy 
pilnowali wystawionych przedmiotów, zrobili na 
mnie nad wyraz sympatyczne wrażenie. Muzyka 
zakładu tego grywała też dziarskc na wystawie 
pieści patrjotyczne na rzniętych i dętych instru- 
mentach. Wychodząs przejęty cza dla pracy 
ks. Markiewicza z trudnością przeciskam się przez 
gromady dzieci wpatrzonych w dział zabawek, 
jest bo też co widzieć nawet i nie dzieciom ! 
Jaworowski warsztat naukowy dostarczył tak śli- 
cznie, artystycznie wykonane koniki, krówki, 
owce, takie rozmaite wózki, to drabiniaste, to 
na kamienie i piasek, to znów taczki, mebelki 
dla lalek, szafeczki, kredensa; wreszcie prześli- 
czne knchenne hohelki, łyżki, mątewki, wałki 
do cjasta, solniezki i t. p. Wszystko to baje- 
cznie tanie; sprzedająca pani komitetowa obja- 
śnia, że pierwstego wieczoru po otwarcia wysta- 
wy w godzinę już jaworowskie zabawki były roz- 
kupione, a te, które oglądam to już reszta 
g czwartego transportu sprowadzonego 


PIERWSZE KROKI 


przez 


S. KONDRATOWICZA. 


21 (Ciąg dalszy). 


— Spróbuję jeszcze, wprzód jednak muszę 
się z tem załatwić — dodał, — wskazujące 
na porozwieszans garderobę, — Chcieliście co 
kupić, kolego ? 

— Potrzeba mi palta. 

— Znajdnję dla was wyborne — powiedzia 
Porzecki i wziąwszy ze stoła rulon z miarką 
metryczną, szybko zmierzył stan i plecy Dłn- 
skiego, spojrzał na miarę, porównał ją z kartka- 
mi przypiętemi do paltotów i po chwili zapre- 
zentował eleganckie palto, które pomógł Dłu- 
skiemu włożyć na siebie. 

Wszystko to uczynił z taką wprawą, jakby 
od urodzenia nie innego nie robił. 

Palto leżało jak ulane, o czem Dłuski mógł 
się naocznie ;przekonać w dużem lustrze, stoją- 
cem pod oknem. 

— Ileż kesztnje ? — zapytał. 

— Dla was, kolego, ustąpię za dwadzieścia 
pięć rubli. 

Cena, względnie do okazałości palta, była 
nader przystępna: to też Dłuski, przygotowany 
na znacznie większy wydatek, odrazu się zgo- 
dził i należność wypłacił natychmiast. 

— (zy to palto weźmiecie na siebie, czy 
stare? — zapytał Porzecki. 

— Ah, prawda, co ja z tem drugiem zrobię? 

— O to się kolega nie troszez, odeślę je wam 
natychmiast, zostawcie tylko adres. 

— Po cóż mam robić subjekcję ? 

— O, przepraszam, to mój obowiązeki... każ- 
dy szanujący się kupiec winien spełniać swoje 
obowiązki — dedał, siląc się na hnmor. 

Po zrobieniu sprawunku, Dłnski pożegnał rię 
z Porzeckim i Wilskim, który zajęty był przy- 
mierzaniem kolejnem całej serji garniturów. 


— Zatem jutro o pierwszej u mnie — przy- 
pomniał Wilski na odchodnem. 

— Nile zapomnę. 

Nazajatrz, punktualnie o pierwszej, Dłluski 
stawił się w mieszkanin Wilskiego. 

Był u niego po raz pierwszy; z pewną cie- 
kawością przeto rozglądał się po mieszkanin 
„d.mskiego doktora“, jak koledzy przezwali Ro- 
mana. 

Salon przyjęcia urządzony był wytwornie; 
małe lecz wygodne kanapki i fotele zachęcały 
dò spoczynku, liczne zaś ilnstracje i albumy, po- 
rozkładane na stołach i stolikach, przedstawiały 
dość bogaty materjał do uprzyjemnienia nudów 
oczekiwania. z 

Olbrzymie zaś lustro, sięgające podłogi, prze- 
znaczone było widocznie dla pacjentek, które 
wolały zająć się więcej swoją osobą, niż le- 
kturą. 

Dla nich też zapewne na konsoli lustra umie- 
SzCŁORO ozdobną bombonierkę ze szpilkami, fla- 
kon z kolońską wodą i parę innych drobiazgów 
toaletowych. 

— Brakuje tu jeszcze pudru, perfam, pilni- 
czków i proszku do zębów — pomyślał Dłuski 
i przeszedł do gabinetu, nrządzonego gustownie 
i z takąż wygodą, a również z uwzględnieniem 
dam, gdyż i tu można się było przejrzeć w spo- 
rem lustrze toaletowem, w ramach z frażetow- 
skiego srebra, stojącem na małym stoliku w ro- 
gu gabinetu. 

Zaledwie Dłuski miał czas rozejrzeć się w tych 
szczegółach, zjawił się Wilski. 

Jakże jesteście punktualni, kolego! — 
zawołał, patrząc na zegarek — dwie minaty po 
pierwszej. 

— Mam zwyczaj być punktnalnym — odparł 
Dłuski. 

— Zaraz też jedziemy; jesteście, zdaje się, 
po raz pierwszy u mnie? 

— Tak. 

— Jakże się wam podoba moje mieszkanie ? 

— Bardzo... a przytem, pysznieście się nrzą- 
dzili — dodał Dłuski, wskazując ręką na salon. 


— Podoba się wam ?.. prawda, że wcale nie- 
źle! Ale też i kosztuje djabelnie — odparł Wil- 
ski, rad widocznie z pochwały — miałem trochę 
grosza i wpakowałem wszystko; to się jednak 
opłaca — dodał prędko. 

— To bardzo szczęśliwie... 

— [Inaczej nie można, publiczność komfort 
lubi i chętnie zań płaci, a z tem się liczyć trze- 
ba koniecznie, nieprawdaż ? 

— Zapewne — mrnknął Ed.aund, nie mając 
zamiaru wyjawiać przed Wilskim swoich w tej 
kwestji poglądów. 

— Ja też zorjentowałem się prędko i deliš 
byle marnego rubla za wizytę nie biorę. Albośmy 
to gorsi od tych, niby znakomitych, wieikich 
augurów, którzy każą sobie płacić po dziesięć 
rubli i więcej za wizytę, chociaż często niema 
za co? Zdarzyło mi się kilka razy wzywać tych 
panów na konsiljnm ; przekonałem się jednak, że 
nie warto... nie szczególnego nie odkryją, a chcą 
uchodzić za bożków: to też teraz ani myślę 
z nimi się wdawać — dodał wyzywająco. 

Dłuski śmiał się w duchu, słuchając Wilskie- 
go, przypomniał sobie bowiem, jego niedawne 
zajście ze znanym ze swej szorstkości, lecz wielce 
wziętym doktorem W., który, będąc wezwanym 
na konsyljam do jednej z pacjentek Wilskiego, 
i porównawszy stan chorej z receptami lekarstw, 
zawołał z oburzeniem : 

— A cóż to za osioł panią leczył ? 

Obecuy przy tem Wilski sponsowiał, lecz 
potrafił zapanować nad sobą i przemilezał, do- 
piero znalazłszy się sam na sam z dr. W., po- 
wiedział : 

— Panie doktorze, zapomhiałeś, że to ja le- 
czyłem i pozwoliłeś sobie wysasić się w sposób 
nieprzynoszący zaszczytu pańskiemu wychowaniu. 

Dr W. odparł spokojnie : 

— Zapomniałem na rarie, że to pan leczy- 
łeś i wierz mi, przykro mi bardzo, że... że mia- 
łem rację. f 

Wilski zczerwieniał jesz'xe bardziej, wspo- 
mniał coś o etyce lekarskiej, o przyzwoitości... 

Na to mu jednak dr W. serjo powiedział: 
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telegraficznte | Dalej lalki z fabryki tarnowskiej 
i gry polsłie od pana Kanczyńskiego, więc Lech, 
podróż po krajach polskich, Odra, wreszcie śli- 
czne i tanit wojsko polskie s silnej masy papie- 
~- rowej do przecinania i ustawiania na blaszanych 
podstawkac! . 

Dalej ładne zabawki blaszane od S. Gärtle- 
ra ze Lwowa i bardzo tanie powoziki z końmi, 
strażacki pcżarny wózek, poczta, tramwaj, znów 
mebelki dle" Jalek; śliczny garnitnrek dla lalek 
za dwie kurony, kanapa, stołki, stół i futele ze 
złoconego drncika, wreszcie studnie, łazienki 
i t. p. Dalęj ładne zabawki, wydawane przez 
szkołę ludową, arkusze do wycinania i nakleja- 
nia, e wszystkich głównych budowli Krakowa. 
I prześliczne klocki drewniane z ozdobami 
do tychże budowli wyrobu p. Janikowskiego.— 
Dalej widzimy papier i karty korespondencyjne 
p. Niemojewskiego, spółkę przyborów szkolnych 
ze Lwowa; prześliczne albumy „Warownie za- 
chodniej Galicji“ z fotografjami p. Zajączkow- 
skiego z Jasła, ale z tak pięknemi fotografjami, 
jakie się zwykle tylko pod włoskiem niebem 
w słońcu udają, są także karty korespondenceyj- 
ne z tychże fotografij. Na ścianie dnża kolekcja 
aqnarell p. Zieszczada, prześlicznych i wprost 
bajecznie tanich, które komitet wystawy wydo- 
był ze sklepu korzennego i od rękawicznika, by 
je na hon **wem miejscu wystawy zawiesić. — 
(Smntna illnstracja Btosunków artyzmu na pro- 
wincji |) Doekodzę tn do środkowego punktu : 
tu króluje nad całą salą sensacyjna wystawa cu- 
kru przeworskiego! Głowy tegoż, wysoko nusta- 
wione wśród palm i zieleni, ustrojone w wieniec 
laurowy, z napisem: — „Cześć wytrwałości” i 
„Szczęść Boże!“ — O prawda! Ten idzie na 
czele walki, którą stacza nasz przemysł krajo- 
wy, niechże mu Bóg szczęści! — Tuż obok le- 
żą i wiszą roboty artystyczne amatorskie, prze- 
znaczone na cel dobroczynny, ten sam, na któ- 
ry przeznaczo:3a cała nadwyżka ze sprzedaży na 
wystawie, to jest dla ochronki i najbiedniejszych 
rekonwalesceniów ze szpitala tutejszego, którzy 
niersz po ciężkich operacjsch osłabieni i do pra- 
cy na długo niezdolni, tułają się bez pożywie- 
nia, ni dachu, nie mając za co wrócić do rodzin- 
nej zagrody (jeżeli takowa posiadają!) Objaśnia 
nam jedna z pań komitetowych, że nadwyżka 
ze sprzedaży, ofiarowana na te cele, liczy się 
tylko z rabatu, cfiarowanego przez kupców, bo 
ceny są stałe, sklepowe, nie podwyższone i 
wszelkie karotowanie zakazane. 

Zs cel pierwszy bowiem, postawiła sobie 
wystawa rozpowszechnienie przemysłu krajowe- 
go, i nie chee zdyskredytować go, przez pod- 
wyższenie cen. Byłby to ładny dochód jednak- 
że — mówi pani komitetowa, — ale czy pan 
uwierzy, że z winy samych producentów, wszyst- 
ko pochłoną szalone i całkiem niepotrze- 
bne koszta! Paczki zamówione, cztery tygodnie 
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temu, przychodziły nietylko w ostatnich dniach, 
ale w ostatnich godzinach przed wystawą! 
Już lampy zapalono na otwarcie wystawy, jak 
7 pak z kolei przyjechało! Trzeba było w ta- 
kim zamęcie i pospiechu, dziesiątek rąk do roz- 
pakowywania, swożenia, noszenia, by podołać. 
Dażo firm obiecało, potem w ostatniej chwili, 
zrobiło zawód ; trzeba było, aby te firmy zastą- 
pić, telegramami i expresami, zamawiać u in- 
nych, płacić przewóz Eilgutem i pocztą, i jeżeli 
ta cała nadwyżka, eelom dobroczynnym przezna- 
czona, nie będzie „in minus*, to istny będzie 
cud Boży! Dla tego też, poczciwe dusze, wzięły 
się do różnych robót i robótek, aby tę nadwyż- 
kę dopełnić. Panowie artyści Bergmann i Dani- 
szewski, prześliczne karty korespondencyjne o- 
fiarowali na ten cel, inne osoby, malowania na 
gazie, jedwabiu, na pudełkach i t. p. 
Przypominam sobie, te same narzekania na 
wystawie w Jaśle i Gorlica:h! Powinniby je pa- 
nowie prodacenci wziąść do serca! Takie wysta- 
wy znakomieie oddziałać mogą na zaznajomienie 
szerokich kół na prowincji, z wyrobami krajo- 
wemi, ale któż je zechce urządzać w takich wa- 
runksch i z takiemi trudnościami. W tem miej- 
sen następują książki tak dla starszych, jak dla 
dzieci, nad niemi w rogu sali, wśród zieleni, od- 
bija bardzo ładna statua drewniana św. Kazi- 
mierza, królewicza. Jest to robota Jana Andrze- 
ja Lenika z Krosna, który wzzystkie okoliczne 
kościoły, zasila przepięknemi robotami, tak w 
zakresie rzeźby figuralnej, jak ornamentacyjnej. 
Zmane daleko w tej okolicy są jego Śliczne oł- 
tarze, ambony stylowe z drzewa, a także i ro- 
boty w kamieniu. (Dok. nast.). 
R 


ycie rodzinne w Japoni 


II. Po zasadniezem przyjęciu konkarenta, 
tenże i narzeczona zamienisją zaręczynowe po- 
darki — wzajemne również obdarzanie się roz- 
maitemi drobnostkami obowiąznje obydwie ro- 
dziny narzeczonych — w dniu zaręczyn wresz- 
cie naznacza się termin wesela. Obrzęd weselny 
odbywa się według odwiecznego rytuału zwy- 
czsjowego ; żadne stałe, prawne ani religijne 
obrzędy nie istnieją Ceremonja zaślubin odby- 
wa się w domu narzeczonego bez ndziału du- 
chowieństwa. 

Niezbędnemi i wymaganemi kwalifikacjami 
do zawarcia związków meśżeńskich są nastę- 
pujące warunki, obowiązujące oboje narzeczo- 
nych: 

1) Równość społeczna i towarzyska ; 

2) Zdrowie; 

3) Zalety osobiste i powierzchowność wxaje- 
mnie przypadająca do gustn; 

4) Wykształcenie. (Dawniej 


ten warunek 
|) 


— Wybacz mi pan, lecz mimowoli zapomina 
się o wszelkiej etyce, wobec jawnego lekcewa- 
żenia Indzkiego życia — powiedziawszy to od- 
wrócił się, dając mu tem poznać, że niema ocho- 
ty do dalszej z nim dysputy. 

Wilski zrazu odgrażał się, ż6 go nanezy, za- 
mierzał posłać mn sekundantów, w końcu prze- 
bąkiwał coś o sądzie honorowym, potem wszakże 
uważał za dogodniejsze dla siebie całą sprawę 
puścić w błogie zapomnienie. 

Od tego czasu wszakże starannie unikał bliż- 
szych stosnnków z wszelkiemi powagami lekar- 
skiemi, choć o zażyłość z niemi uprzednio ubie- 
gał się bardzo i wolał w trudniejszych wypad- 
kach swej praktyki uciekać się do pomocy zdol- 
niejszych lekarzy młodszej generacji. 

— Powinniśmy się skupiać i iść ręka w rę- 
kę przeciw przestarzałej rutynie i poglądom za- 
pleśniałym — dowodził Wilski siadając z Dła- 
skim do dorożki. 

Edmund potakiwał tylko, pozwalając swemu 
towarzyszowi wygadać się do woli, a gdy wresz- 
cie ten nmilkł, zapytał: 

— Nie mówiliście mi nie o pacjentce, do 
której jedziemy, radbym się coś dowiedzieć o 
przebiegu choroby ? 


— Wypadek dość skomplikowany : hysterycz- 
ka w najwyższym stopniu, zapadająca codzień 
na inną chorobę i codzień również gotująca się 
na Śmierć; jest to separatka, Żyjąca samotnie 
prawie, bo w towarzystwie jakiejś dalekiej ku- 
zynki, biednej dziewczyny, skazanej na znosze- 
nie jej kaprysów, Natnralnie, że w skutek hy- 
sterji występują pewne zboczenia w fankejach 
organizmu — ciągnął dalej Wilski, dodając kil- 
ka wyjaśniających terminów łacińskich — zre- 
Bztą, zobaczycie sami. 

Dorożka zatrzymała się wreszcie przed je- 
dnym z domów pyzy ulicy Marszałkowskiej. 

Domownicy uprzedzeni byli widocznie o przy- 
byciu lekarzy, gdyż za dotknięciem dzwonka 
drzwi się natychmiast otworzyły. 

Przyjęło ich jakieś wątłe dsiewczę, o przy- 


gnębionym wyrazie twarzy, z Oczami noszącemi, 
jakby slad łez. 

— Jakże się ma chora? — zapytał Wilski, 
podając jej rękę i przedstawiając jednocześnie 
Edmunda — dr Dłuski. 

Dłuski skłonił się. 

— Zdaje się, że ciocia czuje się dziś lepiej 
trochę — odparło dziewczę głosem cichym, stłu- 
mionym. 

— Idźmy do niej — zaproponował Wilski i 
poprowadził Edmanda do pokoju chorej. 

Minąwszy parę pokojów, dość wystawnie u- 
meblowanych, znaleźli się wreszcie w damskim 
budaarze. 

W eleganckim, białym koronkowym penioa- 
rze, ubranym niebieskiemi aksamitkami, na sze- 
slonga w pozycji pół leżącej — siedziała młoda 
dama o wychudłej, bladej twarzy, cery przej- 
rzystej, od której dziwnie odbijały czarne, daże 
oczy, jaśniejące blaskiem niezwykłym. 

Wysokie jej czoło okołone było kaskadą kru- 
czych włosów, wśród których nie widać było ani 
jednej nitki srebrnej. 

Pomimo widocznych śladów choroby i wy- 
cieńczenia, była bardzo powabną. 

Wiek jej trudny był do określenia: mogła 
mieć lat dwadzieścia pięć, a może i trzydzieści. 

Wzrok Dłnskiego spotkał się z powłóczy- 
stem, omdlewającem spojrzeniem chorej i zda- 
wało ma się, że już widział gdzieś te czsrae 
oczy. 

— Mój kolega, dr Dłuski — zaprezentował 
Wilski. 

Chora wyciągnęła doń rękę i wyszeptała, pa- 
trząc w oczy Edmunda. 

, — Dr Dłuska?.. zdaje mi się, że miałam przy- 
jemność poznać pana u moich kuzynów Tali- 
ckich ?... 

Na dźwięk tego nazwiska, Edmund zlekka 
się zarnmienił, a jednocześnie przypomniał sobie, 
że istotnie parę razy widział u Talickich pię- 
kną panią Irenę — daleką kuzynkę matki Jani. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dziewcząt nie obowiązywał, dziś jest bardzo 
ważnym i obowiązującym wobec znacznej liczby 
szkół, a nawet wyższych zakładów naukowych 
dła kobiet); 

5) Możność zapewnienia materjalnego bytu 
przyszłej rodzinie ze strony pana młodego, a po- 
Bag ze strony panny, chociaż ten ostatni wyma- 
gany jest tylko przez młodzieńców, wracających 
z Earopy lub Ameryki. 

W zasadzie Japończyk nie wymaga od żony 
posagu, natomiast otrzymać ona musi wyprawę 
w postaci kilkn sukien i niektórych przedmio- 
tów, potrzebnych do gospodarstwa domowego. 

W dzień ślubu pannę młodą ubierają w su- 
knię żałobuą, t. j. białą, twarz i włosy okry- 
wają białym jedwabnym welonem. Tak ubrana 
oczekuje na przyjaciół pana młodego, którzy 
przychodzą do niej z życzeniami i przed bramą 
domu jej rodziców rozniecają wielkie ognisko, — 
symbol czystości, — a następnie zabierają oblu- 
bienieę do domu jej przyszłego męża. Orszak 
ślnbny poprzedza lektyka panny młodej, za nią 
postępują wolnym krokiem smutni i przygnębie- 
ni rodziee jej, krewni, znajomi i zaproszeni go- 
ście, na końcu służba z czerwonemi latarniami 
w rękach. 

Ceremonja tych przenosin jest analogiczna £ 
obrzędem wynoszenia ciała zmarłego, ponieważ 
dziewczyna, wychodząc za mąż, umiera w za8a- 
dzie dla swojej rodziny, udaje się bowiem tam, 
gdzie powinna przepędzić resztę swojego Życia 
I umrzeć... 

W chwili aktu ślabnego obecnym jest Naka- 
do i dwie malutkie dziewczynki. 

Na trzeci dzień po ślubie, młode małżeństwo 
składa wizytę rodzicom żony i przywozi wów- 
czas ze sobą prezenty dla rodziców, rodzeństwa 
i służby; po tej wizycie żona zostaje na parę 
dni u rodziców swoich, gdzie mąż ma prawo od- 
wiedzać ją codziennie. Wróciwszy do męża, 
składa młoda małżonka wisyty znajomym jego 
w towarzystwie świekry. 

Przechodząc do charakterystyki życia domo- 
wego, prelegent objaśnił, że w każdej bez wy- 
jątków rodzinie japońskiej zawsze panują: wza- 
jemna miłość, uległość, spokój i zgoda. Głowa 
domu — cjeiec, zarządza wszystkiemi sprawami 
zewnętrznemi i wewnętrznemi oraz we wszyst- 
kiem odpowiedzialny jest wobec praw obyczajo- 
wych i państwowych za całą swoją rodzinę. 

Kłótnie i niesnaski domowe są absolutnie w 
Japonji nieznane. Japończyk namiętnie do za- 
parcia się kocha swoją ojczyznę, gotów jest dla 
jei dobra, szczęścia i spokoju ponieść największe 
ofiary, poświęcić życie — ale po nad wszystko 
kocha rodzinę i jej w zapełności jest oddany — 
pod tym względem dochodzi wprost do bezrozu: 
mnej odwagi i heroizmu. Bójka między mężem 
a żoną lnb między rodzeństwem jest wypadkiem 
zupełnie w Japonji nie notowanym. 

Kobieta obecnie cieszy się nleograniczong 
swobodą, jako mężatka jest w ceałem znaczenia 
tego słowa pomocnicą i doradczynią męża, jak- 
kolwiek pozornie, na zasadzie tradycjonalnego 
szacunku dla starszych, zajmaje dragorzędne sta- 
nowisko. 

Na przypadek. rzadki niezmiernie, niezgodno- 
ści stadła małżeńskiego, prawo eywilne przewi- 
duje ośm powodów do rozwodn: zdradę, słośli- 
we opuszczenie, nieposzanowanie przez męża ro- 
dzieów żony i vice versa — wyrok 10-letniego 
zamknięcia w więzieniu za znęcanie się nad ż)- 
ną i wreszcie wypędzenie żony. 

Rozwiedsionym powtórnych ślubów z innemi 
osobami zawierać nie wolno, dzieci rozwiedzio- 
nych rodziców zwykle pozostają przy ojcu. 

Istnieniu wielożeństwa prelegent kategory- 
cznie zaprzecza. Zdarzają się wypadki, że gdy 
małżeństwo jest bezdzietne (przybieranie cudzych 
dzieci za swoje w Japonji nie jest praktykowa- 
ne), jedynie wtedy dla podtrzymania rodn tole- 
rowane są w razie niepłodności zony tak zwane 
„Makate*, których dzieci uznają się za prawe i 
cieszą się wielką miłością ze strony rzeczywi- 
stej żony, oficjalnie noszącej miano ich matki. 

Podług prawa cywilnego, w ogóle nieprawe 
dzieci, o ile są przez ojca przyznane, uważają 
się za członków rodziny. 

Z uśmiechem na ustach nadmienił p. Oda o 
przekonaniu Earopejczyków, że Japończycy nie 
znają zupełnie miłości i energicznie przeciwko 
temu mniemaniu zaprotestował. Japończycy uwa- 
żają za bardzo niewłaściwe uzewnętrznianie swo- 
ich uczuć i dlatego wydają się pozornie niedo- 
stępnymi dla poetycznej egzaltacji miłosnej. Bez 
kwestji najwybitniejszą cechą Japończyków jest: 
szacunek, cześć i miłość dla starszych, dla ro- 
dziców żony lub męża, dla ich sióstr i braci — 
ale czyż to wyłącza miłość małżeńską i nie jest 
także przejawem głębokiego uczucia miłości dla 
wybranej swojego serca — dla żony ? 

Czy można podciągnąć warunki życia rodzin- 
nego Japończyków pod prawa i zwyczaje, istnie- 
jące w Europie?.. — zapytuje prelegent i... w 
tej chwili sam odpowiada: Nie! Wypowiada na- 
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tomiast swoje zdanie, że raczej należałoby połą- 
czyć dla ogólno ludzkiego dobra dodatnie strony 
japońskiego i europejskiege bytn rodzinnego. 
Wprowadzając u siebie hierarchiczzość rodową, 
olbrzymią, prawie nieograniczoną władzę głowy 
rodziny, Europejczycy mogliby zacieśnić rozlu- 
Źnione dziś węzły rodzinne, wytworzyć między 
sobą większą solidarność, wyrobić w młodzieży 
bardzo problematyczne teraz poszanowanie dla 
starszych, rozpowszechnić łagodne i ludzkie tra- 
ktowanie żony, jako najbliższego przyjaciela we 
wszystkich warstwach społeczeustwa. 

To wszystko mogłoby, zdaniem p Oda, nie- 
równie więcej przyczynić się do szezęścia ludów 
Europy, niż erotyczna literatura, dysząca zmy- 
słową namiętnością poezja i beletrystyka, opie- 
wająca nieprzeliczone przejawy miłości... a w 
gruncie rzeczy nie będąca włernem odbiciem sto- 
sunków, panujących między osobami różnych 


płei w rodzinie i po za rodziną, 
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ZE SWIATA. 


W lIldiz-kiosku. — Więzień spekulant. — Jak 
Egipcjanie leczyli łysinę. 

W Ildiz-kiosku. Za kotarami w Iidiz- 

kiosku rozgrywają się sprawy istotnie zdnmie- 

waj 


ące. 
W chwili tak niepokojącej, gdzie na kartę 
postawione są interesy Tareji i prawa ladzkości 
cywilizowanej — Abdul Hamid oddaje się znpeł- 
nie innym błahym sprawom. 

Byle wypadek osobisty, byle jakaś rodzinna 
afera wystarcza, aby zupełnie zająć i roznamię- 
tnić dziwnego maniaka, trapionego uparcie ma- 
nią prześladowczą. 

Świeżo zapisał się tak nadzwyczajnie dzień 
11 listopada. Poiieji udało się na terytorjum tu- 
reckiem aresztować rodzonego siostrzeńca sułta - 
na, księcia Loutfoullaha, młodszego z dwu sy- 
nów Damod Mabmada baszy, zmarłego w Bru. 
kseli rb. szwagra sułtańskiego. 

Od kilku miesięcy ks. Loutfouliash nie włdy- 
wał się ze swym bratem, ks. Sabaheddiaem, u- 
legając coraz bardziej wpływom pewnych osobi- 
stości, która na polecenie jakiegoś nieznajomego 
otoczyły go opieką. Tym właśnie zwierzył się 
książę z zamiaru udania się incognito do Tur- 
cyi, w celu zdobycia pieniędzy na pokrycie co- 
raz bardziej rosnących dłngów. — W najlepszej 
wierze książę w przebraniu i za paszportem eu- 
ropejczyka, istotnie wyjechał, przyczem był tak 
naiwny, że z granicy rumuńskiej wysłał pocztów- 
kę do znajomego w Tureyi, z oznajmieniem, że 
tak mu się szczęśliwie wszystko udało. 

To właśnie zdradziło go, a snłtan-wujaszek 
kazał go aresztować i odstawić do Konstantyno- 
pola. Tu miał wprawdzie widywać się z matką, 
lecz osadzony i uwięziony został w Ildiz-kiosku, 
gdzie snłtan ma upodobanie jednoczyć w taki 
sposób rodzinę. 

Mimo zatem tak naiwnych powodów nieo- 
patrznej wycieczki ks. Loutfouliaha, snłtana o- 
panowa.y najczarniejsze podejrzenia, które rodzą 
fatalne następstwa: znaną jest przecież podobna 
czułość sułtana dla rodziny, a specjalnie dla naj- 
starszego syna, którego trzyma w Ildiz-kiosku 
w ścisłem zamknięciu już 8 lat blizko. 

Lecz wszystkiego mu jeszcze za mało. Teraz 
chciałby jeszcze dostać do swych rąk drngiego 
siostrzeńca ks. Sabaheddin'a. Groził mu naprzód 
skandalem, a gdy to zawiodło, próbuje inaczej. 
Przedewszystkiem zabrał dla siebie cały majątek 
i dobra swego szwagra. Dalsze zmiany są je- 
szcze gorsze. Uwięzionego księcia Loutfoullaha 
można teraz zmusić do wszelkich zeznań np. za- 
mierzonego spisku, a po zeznaniu pozbawić go 
mowy i wzroku, tak, żeby tylko gestami mógł się 
tłómaczyć. 

Wreszcie powstaje widmo zamordowania go, 
tak znane i częste w Ildiz-kiosku. Księciu Saba- 
hedinowi już poddano tę wieść, jednakże cha- 
rakter to niengięty. 

Cała ta sprawa to nowa karta w życiorysie 
obecnego sułtana, który zamiast zajmować się 
sprawami swych poddanych i ludzkośsi, cały od- 
daje się szpiegostwu. 

* 
* * 

Więzień spekulant. Więzień, skazany 
na dożywotnie więzienie za morderstwo, a po- 
mimo to spekulujący na giełdzie i dorabiujący 
się majątku, nie jest chyba zjawiskiem codzien- 
nem. Więzień taki znajduje się w więzieniu Dan- 
nemora, w stanie Nowego Jorku. Nazywa się 
Alfons Stephani. Skasano go przed kilku laty 
na dożywotnie więzienie za zastrzelenie w No- 
wym Jorku adwokata Clintona Reynolda. Po o- 
sadzenia jnź w więzienin odziedziczył spadek w 
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sumie 5000 dolarów. W więzieniu sprawuje się 
bardzo dobrze, otrzymał przeto pozwolenie czy- 
tania dzienników, a zwłaszeza sprawozdań gieł- 
dowych, zawsze bowiem miał pociąg do speku- 
lacji. Wyzyskająe to pozwolenie, zaczął dawać 
z murów więziennych polecenia ajentom giełdo- 
wym do kupna lub sprzedaży papierów publi- 
cznych i to tak szczęśliwie, że dzisiaj posiada 
już kilkadziesiąt tysięcy dolarów. Majątek ten 
nie ma co prawda dla niego wartości obecnie, 
ponieważ nie wolno mu centa nawet na potrze- 
by swoje znżytkować. Stephani nie traci wsze- 
lako nadziei, że za lat kilka otrzyma ułaska- 
wienie. 


* 
k 

Jak Egipejanie leczyli łysinę. Prof. 
Macalisher, uczony egiptolog z Cambridge, od- 
krył na bardzo starym papirusie przepis cieka- 
wy środek przeciwko łysinie, którego używa- 
ła matka króla Chata, drugiego monarchy z pier- 
wszej dynastji (około 4000 lat przed erą chrze- 
ścijańską), aby zapobiedz wypadaniu włosów. 

odek ów drogocenny składał się z podeszew 
psich, daktyli i kopyt oślich, rozgotowanych w 
oleja. Przepis zalecał silne wcierauie lekarstwa 
w skórę głowy. O ile jednak skutkował — pa- 
pirus nie wspomina. 


Od Administracji. 


Dnia 24-go grudnia wydajemy numer 
gwiazdkowy naszego dziennika w ilości 
20.000 egzemplarzy, zapraszamy przeto 
wszystkie firmy chrześcijańskie oraz oby- 
wateli ziemskich, właścicieli realności itd. 
do korzystania z ogłoszeń w tymże nu- 
merze, który rozesłany będzie nie tylko 
we wszystkie strony Galicji, lecz także 
i za granicę. Ze względu jednak na ogra- 
niczoną ilość kolumn inseratowych, prosi- 
my uprzejmie o wcześniejsze nadsyłanie 
ogłoszeń. 


R 
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Kalezdaerzyk kościelny. Dziś środa Suchy dzień. Euze- 
biusza biskupa i Albiny ny męcnenniczki; wa ezwartók 
Florjana męczennika, Łęzarza biskupa i Olimpji. 

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 35, zachód przypada o godz. 3 mi- 
nut 35, długość dnia godzin 8 minut —. 


Z dnia na dzień. 


Zyd czy Izraelita ? 

Jeden z uczonych warszawskich żydów ros- 
trząsał niedawno kwestję, które określenie, żyd 
czy Izraelita, ma większe prawo obywatelstwa 
w języku polskim. U nas te wątpliwości roz- 
strzygnął „Czas“, który prsez swe bliskle sto- 
sunki z kahałem jest w tym względzie powagą. 

Czytamy tam: „osobne zgromadzenie urzą 
dzono dla robotników. żydowskich“, a kilka 
wierszy dalej: „odbyło się posiedzenie izrae- 
lickiej gminy pod przewodnictwem dra Ho- 
rowitza* i t. d. Otóż i sprawa załatwiona. Kto 
nie ma prawa głosu przy wyborach do Rady 
miejskiej, jest żydem, za to dr Horowitz, Hiraz 
Landau i ich towarzysze są Izraelitami. Subtel- 
na polityczna dystynkcja ! 

Wobec robotników żydowskich szkodliwych 
tylko wtedy, gdy są podburzeni przez „oświe- 
conych* współwyznawców, będą politycy „Czasu* 
konserwatywnymi antysemitami i nazwą ich po- 
gardliwie „żydami*, skoro jednak ii o ka- 
halnych „przyjaciół“, z którymi muszą zawierać 
kompromitujące kompromisy, ci sami panowie 
stoją na stanowisku liberalno-filosemiekiem, i przy- 
tulają „braci Izraelitów* do swych sere, kocha- 
jących... miejskie dygnitarstwo. Tak to polityka 
ułatwia zadanie filologji i teologji. Po co bada- 
nia historyczne, po co religijne wątpliwości ! Kto 
na Kazimierzu ma głos nie tylko do mówienia, 
ale do sprzedania, przy wyborach, jest szczegól- 
nym Izraelitą, kto jednak głosować nie może 
albo eo gorsza głosu sprzedać nie chce, jest nę- 
dznym żydem: do ghetta z nim! 

Ale ogół chrześcijański dla którego szczytem 
ideałów nie jest czy pan X lub p. Z. zostanie 
burmistrzem, ten myśli i czuje: „żyd czy Izrae- 
lita, jednakie to nieszczęście !* 
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Nowy Sącz 14 grudnia 1903. (Wieczorek ku 
czci Mickiewicza. — Smierć dra Bersona). W nie- 
dzielą 13 b. m. o godzinie 8 wieczór odbył się tu 
w wielkiej sali „Sokoła“ na dochód pomocy koleżeń- 
skiej uczniów tut. gimnszjum i budowy kaplicy szkol- 
nej w Nowym Sączu, wieczorek ku czci Adama Mi- 
ckiewicza, urządzony staraniem uczniów VIl-ej klasy 
tutejszego gimnazjum. 

Nader licznie zgromadzona publiczność, oklaski- 
wała rzęsiście sympatyczny popis naszej młodzieży. 

Zmarł tu adwokat krajowy dr Berson, przeży- 


wszy lat 85. — Zmarły zostawił dwóch synów, je- , 


dnego radcę sądu we Lwowie i głośnego kompozy- 
tora i skrzypka, drugiego profesora uaiwersytetu w 
Londynie i znanego aeronautę, zaś córkę zamężną za 
artyste malarzem Buchbinderem w Monachinm. Cieka- 
wem jest, że tak żona zmarłego, jak i synowie i cór- 
ka przeszli na łono kościoła katolickiego, a zmarły 
pozostał żydem do Śmierci i pochowanym zostanie na 
żydowskim cmentarzu. 

Sromowce niżno (pow. Nowy Targ). Dnia 7-go 
listopada urządziłi w naszej parafii OO. Jezuici z No- 
wego Sącza, zaproszeai przez ks. Jana Kwiatkiewi- 
cza misję. Dnia 8 rozpoczęli OO. Jezuici nauki mi- 
syjne, na których bardzo wielu bywał» i Słowaków i 
księży słowackich, którzy także nieśli pomoc księżom 
kondekanalnym od wczesneg» Świtu do późu-j nocy, 
tak, że czas misyjny zamienił się w prawdziwą uro- 
czystość Świąteczną w parafii. 

Kościółek zbudowany w r. 1545 nie mógł po- 
mieścić wszystkich — lud się kajsł, gdyż kapłani za- 
chęcali go w gorących słowach do poprawy, do ża- 
łowania za grzechy — do omijania karczem, & 0s0- 
bliwie w Czerwonym klasztorze na stronie węgier- 
skiej. 

Skutki misji są widoczne; karczmy stoją puste. 
Daj B>że, aby dłago misja skotkowała. — W nie- 
dzielę 15 listopada postawiono krzyż misyjny. Oby 
krwyż ten p-zypominał ludowi w dłagie lata owe 
chwile bł gie i podniosłe jskich doświadczyli. 

Nowa stacja telegraficzna. Z dniem 20 grudnia 
1903 ctwsrtą zostanie w Ciśnie powiat Lisko przy 
istniejącym tamże ck. urzędzie pocztowym stacja te- 
legrafu z ograniczoną służbą dziencą. 

Sześćdziosiąt lat żołnierzem. Najstarszy czynny 
jenerał armii austrjackiej, najwyższy dowódca obrony 
krajowej, sreyksiąże R:iuer obchodzi w dniu dzisiej- 
szym rzadki jubileusz sześódziesięcioletniej służby w 
wojsku. — Uroczystości dworskie, jakie z tego po- 
wodu miały się odbyć, odpadły z powodu śmierci 
jednej z arcyksiężniczek. W niedzelę o godzinie 1 
w południe udał się cesarz do arcyksięcia celem zło- 
żenia gratulacji i zabawił u niego blisko godzinę. — 
Przedtem już wręczył arcyksięciu jenerslny adjutant 
hr. Psar odręczne pismo cesarza, w Kktórem tenże 
dziękuje jabilstowi za długoletnią służbę czynem i 
radą. Arcyksiąże odbiera gratalacye ze wszystkich 
stron. 


KRAKOW, 16 grudnia. 


Sprawy mlelskie. Sekcja II prawnicza Rady 
miejskiej pod przewodnictwem r. m. Edmunda Kle- 
mensiewicza na posiedzenin poniedziałkowem nuchwa- 
liła wnieść zażalenie do Trybunału administraeyjne- 
go przeciw decyzji ministerjaum spraw wewnętrzoych 
w sprawie uwolnienia od ubezpieczenia w Kasie cho- 
rych m. Krakowa funkcjontrjuszów akcyzy miejskiej. 
Nadto uchwaliła sekcja przyznać zwrot opłat aseku- 
racyjnych za halę maszyn elektrycznych przy teatrze 
miejskim, a to na podanie, wn esione przez dyrekto- 
ra p. J. Kotarbińskiego. — Sprawę ustanowienia 
siatej ceny jazdy na liniach kolei elektrycznej, prze» 
kazano komisji tramwajowej. 

Oprócz tego załatwiono kilka spraw osobistych. 

Sekcja IV szkolna pod pizewodnictwam II wice- 
prezydenta p. Chylińskiego obradowała wczoraj nad 
wprowadzeniem instytucji lekarzy szkolaych dla szkół 
miejskich. tudzież nad organizacją szkoły wydziało- 
wej im. św. Sch>lastyki. Komisja uchwaliła wnioski 
co do planu nauk i statutu przedstawić Radzie mřej- 
skiej. 

Dziś popołudniu posiedzenie setcii I ekonomi- 
cznej. 

Przez następne trzy dni odbędą się posiedzenia 
komisji budżetowej. 

Prómocje. Kazimierz Baltaziński, właściciel 
dóbr w Jasieniu, sekretarz Rady powiatowej w Brze: 
sku, rodem z Jawornika Nowego i Karol Ludwik 
Michał Fusiarski, słachscz filozofji, rodem z Tar- 
nowa otrzymali na tutejszym uniwersytecie stopień 
doktorów praw. 

Wybory do komisji podatkowej z II koła od- 
były się w sali Rsdy miasta pod przewodnictwem u- 
rzędnika magistratu dra M. Racławickiego. Na 934 
uprawnionych do głosowania, głosowało 307 wybor- 
ców. Wybrani zostali członkami: Gr. G. Bazes, Ka- 
piec i Norbert Wasserberg, kupiec; zastępcami: Je- 
rzy Mikucki, kupiec i Ludwik Roseubarg, aptekarz. 

Dzś odbędą się wybory z koła III. 

Z toatru ludowego donnsza nam że sztaka An- 


Cukiernia Adama Piaseckiego 
Poleca na Drzewko pianki, owoce marcepanowe, cukry, herbatniki, karmelki, 
czekoladki. Przyjmuje zamówienia na Torty w różnych gatunkach. Strucie 
nadziewane puste. Zamówienia wykonuje starannie i punktualnie. Dziękując za 
dotychczasowe uznanie i poparcie, polecam się łaskawym względom. 
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drzeja Mielewskiego p. t. „W noc Bożego Narodze- 
nia* z muzyką M. Świerzyńskiego, ukaże się poraz 
pierwszy w duiach 19 i 20 b. tygodnia. Dyrekcja 
teatru przygotowuje już mowo ef-ktowns dekoracje 
rykonane bezinteresownie przez p. W. D:abika, u- 
znia akademji sztuk pięknych i nowe kostjamy. Jak 
as zapewniają, sztuka ta zyska niewątpliwie sukces 
moralny i materjalny, pisana jest bowiem językiem 
jędrnym i przystępnym, dla małych i dorosłych. 
Treścią tej szluki jest opowieść zimowa przy komin- 
ku w wieczór wigilijny, w 8 obrazach. W obrazie 
ostatnim ukaże się rezmodloaym dzieciom „Żywa szop- 
a“. Bilety wcześniej nabywać miżna w kasie za- 
Jawiań od dziś w handlu W. Fenza w Rynku. 

Czuły kochanek. 48 lat liczący Tomasz Nóżka, 
pięć lat żonaty. wyrobnik żywiący się pracą rąk eu- 
dych, przez trzy lata żył z Katarzyną Zabaws, z 
którę pr.yrzekł się cżenić. Przesyt nastąpił wkrótce, 
a p. Nóżia, wyłudziwszy od dziewczyny cały jej zao- 
szczędzony zarobek i nie mogąc dostać już nowych 
pieniędzy na wódkę, zbił ją kijem, zadając krwawe 
rany w głowę. Czułego kochanka poproszono za to 
pod telegraf 

Polski miód w Ameryce. Handel firmy Anto- 
niego Hswełki wysłał wczoraj 25 batelek mioda (ma 
liniak) do Nowego Jorku, na zamówienie p, Jana 
Bondara. (Razem z miodem wysłano na żądanie naj- 
lepsze mapy E:ropy i Królestwa Polskiego.) 

W klubie miłośników gry na eytrze odbędzie 
się w sobotę dnia 19 b. m. wieczorem w lokalu 
własnym przy ulicy Florjańskiej 1. 8% walne zgro- 
madz-nie członków. Na porządku dziennym: 1) Spra- 
wozdanie zzrządu. 2) Przyjęcie do wiadomości zmie- 
nionego statutn, według którego zaprowadzono kon- 
s>rwatojtm nauki gry ma oytrze dla członków. — 
3) Wybór nowego prezesa i zarządu. 4) Wnioski i 
interpelacja. — Wpisy na członków i do konserwa- 
torjam przyimuja się codziennie od godziny 4 do 6 
po południu. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. (W dni 
powszednie o 7-mej, w dni świąteczne o 6-tej wie- 
czór, w gali Kopernika nr 62, Colleg. uovam I p.). 
We czwatek dnia 17, w piątek dmia ** i w sobotę 
dnia 19 gradnia: doc. dr Michał Siedlecki: O życiu 
w morzn (w zakł. snstomicznym). W niedzielę dnia 
20 grudnia: prof. uniw. Stanisław hr. Tarnowski: 
Ogólny zarys literatary polskiej XIX wieku (w auli 
I wvższ. szkoły realnej przy ul. Studenekiej). 

Towarzystwo lekarskie odbędzie swe posiedze- 
nie doroczne wyborcze we Środę daia 16 b. m. o 
godzinie 6 wieczorem w sali wykładowej prof. Szaj- 
nochy. 

Opłatek. W „Sokole“ krakowskim odbędzie się 
uroczysty obchód „Opłatka* we środę dnia 23 b. m. 
wieczór. Uroczystość ta bardzo podniośle obchodzona, 
sgromadzi niewątpliwie wszystkich drahów. L'sta u 
kursora, bilety sprzedaje również handel p. Rudni- 
skiego (linja A-B). 

W „Sokole“ podgórskim odbędzie się dnia 23 
b. m. tradycyjny opłatek d'a członków „Sokoła“ i ich 
rodzin. Wydział „Sokoła“ starając sę o rozbudzenie 
życia towarzyskiego w tutejszym gnieździe, urządza 
‘za zaproszeniami) w dniu31 grudnia wielką wie- 
„zornieę sylwestrową z zabawą taneczną i niespo- 
dziankami. Podczas wieczornicy przygrywać będzie mu- 
zyka wojskowa, 

Wydział uchwalił wzsowić niegraue tataj od lat 
ozterech „Jasełka“, które swego czasu miały olbrzy- 
mie powodzenie. Mamy nadzieję, że przy energji, ja- 
ką wydział „Sokoła* rozwinął, „Jasełka* również i 
teraz powodzeniem cieszyć się będą. 

Na gwiazdkę dla biednej dziatwy urządza Czy- 
telnia dla kobiet w piątek dnia 18 b. m. w swoim 
lokalu przy ul. Jagielońskiej wiecsór, w program któ- 
rego wchodzą: kompozycja p. Maurycego Siebera, de- 
klamacja własnego utworu p. Kazimierza Gsbryel- 
skiego, kwartet smyczkowy na cztery wiolonczele, 
śpiew p. Sarnowskiej, śpiew tenora i t d. Wieczór 
zapowiada się imponująco. 

Wyścigi kónne w Krakówie. Komitet Towarzy- 
stwa międzynarodowych wyścigów konnych w Kra- 
kowie pod przewodnictwem prezesa JEkscel. Roma- 
na hr. Potockiego odbył posiedzenie w dnia 10 go 
grudnia b. r. Po odczytaniu i przyjęciu protokoła z 
ostatniego posiedzenia przystąpiono do uchwalenia 
budżetu na rok 1904-ty. W projekcie bnudżetn 
uwzględniono wiele korzystaych zmian, zmiertają- 
cych do udogodnienia oraz nprzyjemnienia pabliczno= 
ści pobyta na placa wyścigowym. Między innemi no- 
stanowiono na placu przeznaczonym do odbywania 
się konkursów hippiczaych wybudować tymczasową 
rozbieralną trybunę dla widzów w której jeden rząd 
Jóż urządzony będzie. Dia przyszłoroeznych wyścigów 
uchwalono termin czerwcowy; program obejmie pięć 
dni z których trzy dni na Towarzystwo międzynare- 
dowe, zaś dwa dmina Galijoyski Klub Jazdy Panów 
przypadają. Konkurs hippiczay postanowiono odbyć 
w połowie maja roka przyszłego. 

Żydowskie zuchwalstwo. Przed kilka daiami 
zwróciliśmy uwagę władz kompetentnych na naduży- 
cia żydowskiej firmy piekarskiej „Gronner i Spira*, 
która robotników chrześcijańskich przatrzymnja w nie 


„GŁOŚ NARODU* 


dzielę na robotę, a w dni powszednie przedłuża 84- 
mowolnie godziny robocze. Wiadomość tę przyn ósł 
nam pewien rıb taik w ficm'e już nie zajęty, a pod- 
pisy na artykuliku przypadkiem tylko dostały się do 
draku, gdyż nie pochodziły one od rebotni- 
ków Gronnera. Tymczasem dowiadujemy się, ż3 
żydowscy właściciele piekarni prześladnją teraz b.e- 
dnych chrześcijańskich robotników, grożą im wyds- 
leniem, zmuszają do jakichś oświadczeń — słowem 
tyranizują ich mszeząc s'ę za to ż-Śmy zdomaskowa- 
li ich bezprawie. Postępowanie to jest równi: nieg» 
dziwe jak nielojalne i spodziewamy się, ż+ təraz na- 
reszcie władze przemysłowe zajmą 8 ę staranniej tymi 
panami, którzy stanowią prawdziwą zakałę krakow 
skiego przemysłu. 

Lichwiarz nałogowy. Karany kilkakrotnie za 
występek lich xy a nawet zm zbrodnię oszustwa były 
notarjasz, Konstanty Rogalski, wcaoraj znowu zasiadł 
na ławie oskarżonych za lichwę w 14 wypadkach, 
w których pobierał procentu półrocznego do 60 proc. 
Rogalski przed trybunałem, któremu przewodniczył 
radca Ferens, mienił siebie „dobrodziejom ladzkośsi* 
wobec jednak lichwy, dowiedzionej Świadkami, try- 
banał „dobrodzieja* Rogalskiego skazał na 2 miesią- 
ce ścigłego aresztu z postem co tydzień, oraz na grzy- 
wnę w kwocie 400 koron. Oskarżenie wnosił zastę- 
poa prokurutora dr Pawłowski. 

Na dochód loterji, która się odbędzie 20 gradnia b. r. 
na Dom Pracy na Kaźmierzu następujące osoby nadesłały 
datki i fanty na ręce hr. Stanisławowej Wodziekiej: P. 
Kaźmierz Snlatycki 20 kor., hr. Jakób Potocki 30 kor., 
Hrabina Lamezani Salias 10 kor, Prof, dr. Wicherkiewicz 
20 kor., Dr. Stanisław Biesiadecki 10 kor., Eksc. hr. Loom 
Piniński 40 kor., Pani Marja Milieska 10 kor., Prof. dr. 
Jakubowski 20 kor., Hrabina Bóssćgnier 10 kor., P. Kaźm. 
Hupkowa 6 butelek wina. P. Franciszek Macharski 2 pu- 


dełka herbatników, 4 butelki wina, Hr. Jan Mycielski 
10 serów. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprze- 
daje i najmujs — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
METEEN UTT WITT TEDE ER TETRETOWARACIE 


Repertuar teatru miejskiego. 

We środę 16 grndnia: „Kopciuszek*, widowisko fan- 
tastyczne w 8 obrazach, przerobił A. Walewski. (Ceny 
zwykłe). 

We czwartek 17 grudnia: 
dram. w 4 akt. H. Ibsena. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę 19 grudnia: „Zmartwychwstanie“ (La Resn- 
rection), sztnka w 4 akt. z prologiem hr. Lwa Tołstoja i 
H. Bataille. (Nowość). 

W niedzielę 90 grudnia: „Zmartwychwstanie* (La Re- 
surection), sztuka w 4 akt. z prologiem hr. Lwa Tołstoja 
i H. Bataille. (Po raz drugi). 


„Jan Gabrjel Borkman*, 


Kącik humorystyczny. 


Uprzejmi. 
— (łdybym się grzecznością nie hamował, ma- 
siałbym pana nazwać — kłamog ! 
— Ja zaś jestem za dobrze wychowany, aby pa. 
nu powiedzieć, żeś — idyota ! 
Słusznie. 
— Nasz profesor wypowie odczyt o biegnnie pół - 
nocnym. 
— Ależ on tam nigd$g nie był! 
— To nie. Ci, co go słuchać będą, również tam 
nie byli. 
Sportowe małżeństwo. 
Mąż, przeglądając się w lustrze w kostjamie an- 
tomobulisty, do żony : 
— Zosin, czy to mój, czy twój kostjam ? 
— Wsoń rękę do kieszeni, jeżeli są tam cygara, 
to jest kostjam twój, a jeżeli papierosy — to mój. 


Żydzi i podatki. 


Wytory do komisyj podatkowych z dwóch 
pierwszych kół, skończyły się jak z góry mo- 
żna było przewidzieć, zwycięstwem żydowskich 
spekulantów. Chrześcijanie naturalnie nie trosg- 
czą się o spełnienie obowiązkn obywatelskiego, 
nie strzegą swoich praw, więc też żydzi wysy- 
łają do komisyj kogo im się podoba i oni to 
będą teraz Chrześcijanom podatki wymierzać ! — 
Takie to są skutki naszej opieszałości i lekko- 
myślności. Nie jesteśmy zdolni do wysiłka wspól- 
nego nawet wówczas, gdy chodzi o tak ważne 
materjalne interesy, za to potem umiemy dużo 
rozprawiać o ucisku podatkowym i niesprawie- 
dliwym rozdziale podatków. W dodatka znajdn- 
ją sią Chrześcijanie, którzy jawnie popierają ży- 
dowakie kandydatury! W kole trzecim znowu, 
gdzie żydów jest bardzo mało, mamy za wielu 
kandydatów. Oprócz bowlem p. Boleshowskiego 
wysunięto kandydatnry pp. Sulikowskiego i Mie- 
dniaka! Ten ostatni kandydnje z niebezpiecznem 
poparciem żydów, dlatego sądzimy, że chrześci- 


jańscy wyborcy nie jemu oddadzą swoje głosy. ! 


Tani Sklep Chrześcijański 
„pod Kościuszka' 


Kraków, ul. Mikołajska L. 1 


z dnia 16 erudnia 5 


Kronika literacko -artystyczm 


* Koncert kompozytorski Wł. Żeleńskiego w 
warszawsk ej Filharm:nji odbył się przedwczo- 
raj przy ogromuym udziale publiczności, entn- 
zjastycznie przyjmującej znakomitego komposy- 
tora. Prozcam był trochą odmienny jak w Kra- 
kowie, zawierał wyjątki z oratorjam „Alma ma- 
ter“, wyjątki ze mszy na chór mieszany z or- 
ganami i cały szereg pieśni, odśpiewanych przez 
p. Z. Pilarską. 

Największe jednak zajęcie budził koncert Es- 
dar, odegrany, tak jak w Krakowie przez p. J. 
Łałównę. Warszawska krytyka podnosi ogromne 
zalety koncertu, zapełoiającego olbrzymią luk 
w naszej literatarze muzycznej, nie posiadającej 
prócz dwóch koncertów Chopina, ani jednego, 
z którymby przejechać się można byłe po Eu- 
ropie. 

Część pierwsza ma formę dawną, klasyczną, 
właściwie jednak tylko kontury formy do dziś 
dnia obowiązującej, a szczegóły nowe, zupełnie 
oryginalne, zarówno w architektonice cząstek 
składowych tej formy, jak w sposobie przepro- 
wadzenia tematów, następstwa tonacji i t. p. 
Tematy posiadają świeżość, melodje — chara- 
kterystykę wybitną i nastrój szlachetny. Wpro- 
wadzenie do zakońszenia dowcipnie obmyśłanej 
formy walca jest pomysłem świetnym i wielce 
efektownym. 

Część drngą wypełniają warjacje. Ale warja- 
cje niezwykłe: temat wprowadza nie fortepian, 
lecz orkiestra, poczem dopiero fortepian ten te- 
mat obrabia. 

Wartość tego Ślicznego tematu znakomicie 
podnosi melodja (rodzaj dumki) i rytmika rdzen- 
uie polska. Wszystkich warjacji jest pięć, a każ- 
da jest utrzymana w innym nastroja, charakte- 
rze i rytmice. Jest to szereg obrazków poety- 
cznych, złączonych jedną myślą przewodnią, 
a uzmysławiających wrażenia, jakich człowiek 
doznaje w zetknięcia z przyrodą. W każdej wa- 
rjacji poszczogólnej panuje ład, harmonja i ów 
cenny umiar artystyczny, który Żeleńskiego 
cbroni od przeładowywania mądrością swych u- 
tworów. 

Finał w formie ronda przedstawia się oka- 
zale, a dla nas szczególnie zajmnjąco, osnał go 
bowiem t»órca na rytmach krakowiaka. Jak 
treść, również szata zewnętrzna koncertu bije w 
oczy przepychem i bogactwem. Harmonja wspa- 
niałe, pomysły modulacyjne niezwykłe oryginal- 
ue, instrumentacja barwna, wybornie podtrzy- 
mająca nastrój treści mneycznej, doskonałe pro- 
porcje w budowie architektonicznej, wszystko to 
składa się w znakomitem dziele Żeleńskiego na 
całość wartości wysokiej, znakomicie wzbogaca- 
jęcą naszą literaturę fortepianową. 


* Wydawnictwo gwiazdkowe. Nadchodzi już 
pora, kiedy rodzice ukiadają plan gwiaedkowych 
podarków dla dzieci. Naturalnie na pierwszem 
miejscu stoją książki, które mają tę wyższość 
nad zabawkami, że stanowią trwałą pamiątkę i 
dostarczają ponczającej rozrywki. W księgarniach 
naszych można znaleść wiele odpowiednio dobra- 
nego materjału. Na czele stoją jak zawsze wy- 
dawnictwa „Głobethnera i Wolfa“. I tak. Bar- 
dzo dobrą książką historyczną dla małych dzieci 
jest dziełko p. Jadwigi Chrząszezewskiej „O tem 
co się niegdys działo* (z historji połskiej). Jest 
to bardzo popularny, a przytem bardzo barwny 
opis pierwszych wieków naszej historji. Illustra- 
cye są bardzo ładne; wydawnictwo bardzo sta- 
ranne. 

Dia starszych już dzieci zalecić możemy ksią- 
żkę p. Teresy Jadwigi p. t. „W słońcn*. Jest 
to powieść historyczna, osnuta na tle epoki sa- 
skiej. Książkę zdobią doskonałe ryciny pędsła 
Konstantego Górskiego. Dla jeszcze starszych 
bardzo odpowiednią jest książka p. Walerego 
Przyborowskiego „Było to pod Jeng“. Dla mło- 
dzieży męskiej niepodobna sobie wymarzyć le- 
pzzej lektnry. Wyrobi w niej dzielność, energię, 
patryotyzm i inne rycerskie przedmioty. 

Dla małych dziec! od lat 5—7 nadają się 
wybornie „Obrazki* Anioniny Sadowskiej, ilu- 
strowane Świetnie przez Konstantego Górskiego. 

Powieść p. Zofji Kowerskiej p. t. „W su- 
chowskim dworze*, ilustrowana przez Antoniego 
Kamieńskiego, jest utworem tak zajmująco napi- 
sanym, że z przyjemnością go przeczytają nie- 
tylko podlotzi płci obojej, ale także i ludzie doj- 
rzali. 

Bardzo dobrą dla dzieci jest powieść panny C. 
Niewiadomskiej p. t. „W kółku rodzinnem*. 

Z podróżniczej literatary najwięcej się zale- 
cają dwie prace: p. Z. Bukowskiej „Stefek Lu- 
ty w Brazylji* i A. Grnszeckiego „Na drugą 


poleca na jesień i zimę: Materje wełniane, flanelki, barchany; 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki. 

Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy Ślubne. 

CENY BARDZO NISKIE i STAŁE. 

Sklep w niedziele I święta zamknięty. — Zlecenla z prowincji załatwia się odwrotnie 
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6 z dnia 16 pgrndni- 


półkalę*. Obie książki ilustrowane i napisane 
w sposób bardzo zajmujący. 

Wreszcie bardzo zalecamy książkę, noszącą 
tytuł „Nauka o rzeczach*, opracowaną przez pa- 
nią Zofię Jotejko-Rudnieką. Książka ta, posia- 
dająca 650 ilustracyj, objaśuia w sposób bardzo 
rozumny o najważniejszych zjawiskach przyrody 
1 o wszystkiem, co dziecko spotyka i widzi do- 
koła siebie. Do każdego objaśnienia dodana jest 
rycina, przedstawiająca ów przedmiot, o którym 
MOWA. 


"  TELEGRAMY. 


Dar cesarza. 

Lwów 16 gruduia. Cesarz adzielił z własnej 
szkatuły stowarzyszeniu rzymsko-katol. dacho- 
wieństwa archidjecezji lowskiej, na bndowę ka- 
plicy w Worochcie 400 kor., a komitetowi cer- 
kiewnemu w Uszwi (pow. złoczowski) na dokoń- 
czenie budowy cerkwi 200 koron. 

M anowania. 

Wiedeń 16 grndnia. „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Cesarz przeniósł na własne żądanie w stan spo- 
czynku ambasadora przy republice franeuskiej 
Antoniego hr. Wolkensteina i przy tej o- 
kazji nadał mu wielki krzyż orderu Szczepana, 
oraz zamianował ambzsadorem przy Republice 
francuskiej Rudolfa Khewenhińliera. 

Cesarz zamianował docentów prywatnych dra 
Tadeusza Grabowskiego i dra Michała 
Siedleckiego nadzwyczsjnymi profesorami 
wydziału filozoficznego na Uniwersytecie w Kra- 
kowie. 


W Wydziale krajowym. 

Wydział krajowy zamianował nadetatowego 
inżyniera komasacyjnego Józefa Gumowskie- 
go etatowym inżynierem ; prowizorycznych urzę- 
dników za kontraktem: Wład. Wnękiewicza 
adjunktem rachankowym, Stan. Nowotnego 
oficjałem rachunkowym, obu w krajowem biurze 
kolejowem; prow. adjunkta administracyjno: ma- 
nipulacyjnego Tad. Filippiego, etatowym 
adjunktem administracyjno-manipnlacyjnym Kraj. 
b. kolejowego i M. Madurowicza prow. apli- 
kantem konceptowym Wydz. kraj. 

Wiceprezes delegacji. 

Wiedeń 16 grudnia. (Tel. wł.) Przy wyborze 
wiceprezesa delegacji austr. na 57 głosujących 
otrzymał prezes Koła polskiego, Apolinary Ja- 
worski, 53 głosy. 

Czescy członkowie delegacji oddali przy gło- 
sowania białe kartki. 

Delegacje. 

Wiedeń 15 grndnia. Dzisiaj rao o godz. 11-tej 
nastąpiło otwarcie delegacji austrjackiej. 

Posiedzenie delegacji austrjackiej zagaił min. 
Gołuchowski, wezwawszy deleg. Jawor- 
skiego, aby objął przewodnietwo jako prezyd. 
ze starszeństwa. Del. Jaworski ogłasza obrady 
delegacji za otwarte i wzywa do wyboru prezy- 

um. 
y Prezydentem del. wybrano del. Gautseha, 
wiceprezydentem del. Jaworskiego. Obaj w 
krótkich słowach dziękują za wybór, wskaznjąe 
na poważną chwilę, jaka przebija obecnie z 8y- 
tuacji. 

Przystąpiono do wyboru komisji. 

Rewersy demolacyjne. 

Między drukami, jakie rozdzielono wśród 
członków delegacji, znajdnją się także odpowie- 
dzi na wniesione ubiegłej sesji interpelacje, a 
wśród nich także odpowiedź ministerstwa wojny 
na rezolucję wniesioną przez członków Koła pol- 
skiego w przedmiocie zniesienia rewersów demo- 
lacyjnych. 

W odpowiedzi powiedzianem jest, że zniesie- 
nie obecnie istniejących rewersów demolacyj- 
nych wydaje się zarządowi wojennemn już z te- 
gopowodu nie wykonalnem, ponieważ nie można 
wyeliminować części z pewnej ustawy bez narażenia 
przez to całej ustawy; rewersy demolacyjne bo- 
wiem opierają się na ustawie budynkowej z ro- 
ku 1859. 

Zarząd wojenny jednakże już przed nieda- 
wnym czasem uznał, że „dyrektywy © rejonie 
obszarów fortyfikacyjnych z r. 1859*, nie odpo- 
wiadeją już nowoczesnym stosunkom i z tego też 
powodu kazał jaż w roku 1874, a potem w ro- 
„ku 1897 wypracować projekta nowej ustawy. 

Ponieważ oba te projekty nie odpowiadały 
rozmaitym żądaniom, celem skrócenia, o ile mo- 
żności rokowań, wezwane zestały w roku 1901 
oba rządy do ustalenia w drodze komisyjnej roz- 
prawy, na jakiej podstawie ma się opierać pro- 
jekt ustawy rejonowej. Skoro tylko w drodze 
komisyjnej porozumienie zostanie osiągniętem, 
natychmiast przystąpi się do opracowania odpo- 
wiedniej ustawy, która prawdopodobnie tem prę- 


Pokacha najpiękniejsza, i 


najmodniejsza obecnie w Paryżu 99 


Petron 
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dzej będzie mogła przyjsć du skniku, ile że ro- 
kowania jaż bardzo daleko postąpiły i wszyat- 
kie różnice zostały wyrównane. 

Dostawy wojskowe. 

W odpowiedzi na rezolucję uchwaloną po- 
przedniej sesji przez delegacje, wywodzi mini- 
steratwo wojny w sprawie oddawania dostaw 
wojskowych rękodzielnikom, że wojskowość i ile 
możności starać się będzie żyezeniom rękodziel- 
ników w wyższym stopniu amżeli dotychczas za- 
dość uczynić, a w szczególności udzielić im uła- 
twień, jak uwolnienie od kaucji, urządzenie biur 
dia obejmowania dostaw i t. d. W sprawie po- 
lepszenia emerytur tych osób wojskowych, które 
przed uregulowaniem płac, t. j. przed 1 stycznia 
1900 zostały przeniesione w stan spoczynku, mu- 
siano zaniechać zamiaru legislatywnego uregalo- 
wania sprawy ze względu na panujące stosanki 
polityczne. Wobec tego ministerstwo wojny zwró- 
ciło się do obu rządów, aby zezwoliły, zanim 
Sprawa ustawodawezo nie będzie nregulowaną, 
na przyznanie tym osobom subwencji. W przed- 
miocie polepszenia zupełnie nie wystarczających 
emerytur dla wdów i sierót po wojskowych, o- 
siągnięto już porozumienie z rządem uustrjackim 
a jest nadzieja, że także z rządem węgierskim 
porozumienie będzie osiągniętem i Sprawa ko- 
rzystnie załatwioną. 

Wspólny budżet. 

Wiedeń 16 grudnia. Pczedłożony delegacjom 
budżet wspólny na r. 1904 wykazuje ogolne za- 
potrzebowanie: 374,975.389 koron, pokrycie : 
6.964.470 koron, ogólna :nma putrzebna wy- 
nosi więe 368,009%.918 korou, w porównaniu g 
rokiem nbiegłym więcej o 1,957 546 K. 

Nadzwyczajny kredyt na wojsko i ko- 
mendy w  prowiucjacb okupowanych wynosi 
7,563.000 koron, pokrycie 80.000 k., netto 
7,483,000 koron, tj. o 331.000 k. mniej, ani- 
żeli w roku ubiegłym. 

Kredyt dodatkowy za r. 1903 wynosi 
2,124 000 koron. 

Kredyt nadzwyczajny, z powodu na- 
bycia haubic polnych i n>wego materjału dla 
dział górskich wynosi 15,000.000 koron. 

Minist. spraw zagranicznych wyka- 
zuje zwyczajne wydatki w wysvkości 11,735.000 
koron, nadzwyczajne w wysokości 197.000 k. 

Minist. wojny zwycza,ns wydatki w wy- 
sokości 285 846.000 koron, na lzwyczajne w wy- 
soktści 23,210.000 koron. 

Minist marynarki zwyczajne wydatki 
39,684.000 koron, nadzwyczajne 10,586.000 k. 

Ministerstwo marynarki w swych wydatkach 
przeznacza 13,000 000 koron na budowę nowych 
okrętów wojennych. 

Wiedeń 16 grudnia. Na wezorajszem posie- 
dzeniu austrjackiej delegacji odezytauo interpe- 
lację del. Biankiniego i tow. do ministra 
spraw zagranicznych z powodu postąpienia au- 
stro-węgierskiego zastępcy w San Jago hr. Sta- 
rzeńskiego, wobec jednego ze stowarzyszeń chor- 
wackich w Antufagasta, z okazji demonstraeyj, 
urządzonych przez emigrantów chorwackich w 
Ameryce Południowej, którzy protestowali prze- 
ciw zajściom w Chorwacji w sierpniu b. r. in- 
terpelacja wywodzi, że z iuicjatywy hr. Starzeń- 
skiego, gubernator w Antofagasta, udał się z 
oddziałem żandarmerji do teg, stowarzyszenia 
chorwackiego t kazał stamtąd usunąć chorągiew 
chorwacką. 

Del. Dobernigg i tow. interpelnją w spra- 
wie znanego doniesienia „Fremdenbłattu*, że mi- 
nisterstwo wojny wydało rozporządzenie, aby o- 
ficerowie uczył się języka pnłkowego, a wzglę- 
dnie jednego z języków krajowych. Interpelanci 
protestują przeciw temu, albowiem w armji u- 
znają tylko jeden język w słnżbie i komendzie 

Delegacja węgierska. 

Wiedeń 16 grudnia. Delegacja węgierska ge- 
brała się wezora, o godzinie 4 popoindriu. Pre- 
zydentem wybrano hr. Jaljusza Szapary'ego, wi- 
ceprezydentem Kolomana Szelia 

Wiedeń 16 gradnia. (Tel. wł.) Delegacja wę- 
gierska będzie dzisiaj w południe na audjencji 


u monarchy. 
Z dalekiego Wschodu. 
Berlln 16 grudnia 
Petersburgu donoszą tutaj, że cesarz Mikołaj ży- 
czy sobie pokojowego załatwienia kwestji wscho- 
dniej z Japonją. Gdyby jednak rząd japoński 
nie zadowolnit się ustępstwami, proponowanemi 
przez Rosję, cesarz Mikołaj pomimo swe: 
go usposobienia pokojowego jest zde- 
cydowany wypowiedzieć Japonji wojnę. 


W kołach dyplomatycznych rosyjskich pannje | 


przekonanie, że Japonja nie odważy się 
w obecnej chwili rozpoczynać wojnę z 
tak potężnem państwem, jakiem jest Rosja. 


(Tel. wł.) Telegramy z 
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Rozstrzygnięcia konkursu. 

Lwów 15 gradnia. (Tel. pryw.) Dzisiaj w po- 
łudnie rozstrzygnięto tu konkurs na studnię, na 
której ma być ustawioną figura Matki Boskiej 
(znajdująca się dotychczas w miejscu, gdzie sta- 
nie kolumna Miekiewicza.) Na konkurs nadesła- 
no 11 prac. Pierwsze dwie nagrody zrównauo 
i przyznano je dwom pracom, a mianowicie pro- 
jektowi nadesłanemu pod godłem „Korona jagiel- 
lońska"* (autor art. rzeźbiarz Stanisław Ostrow- 
ski) 1 projektowi pod godłem „teutare licet“ 
(antor architekt Łużewski), trzecią nagrodę prey- 
znano projektowi „Ora pro nobis* (aator arch - 
tekt Tadeusz Obmiński) Ponadto odznaczono 
dwie prace „Ave Maria* i „Carpe diem*, lista- 
mi pochwalnymi. Nazwiska antorów mogą być:je- 
dynie pcdane za ich zgodą. 

Hr. Tisza w Wied! 

Wiedeń 15 gradnia. Węgiers 
nistrów hr. 
pesztn. 


orezydent mi- 
Tisza przybył dzisaj, z Bada- 


Katastrofa kolejowa. 

Madryt 15 grudnia. Pomiędzy Beną a Alca- 
dettą ruuął pociąg pocztowy z wału kolejowego 
w przepaść. Trzech ludzi zginęło, sześciu jest 
ciężko rannych, wielu lżej. 


Ceny targowe z dnia 15 grudnia. 
Ceny za 100 kiłogramów : 


Pszenica biała od —'— do —'— kor., pszenica. 
czerwono żółta od 17: — do 17:80 kor., pszenica 
węgierska od 17:— do 1760, żyto krajowe 13:40 do 
14'40, żyto węgierskie od 15'-— do 1550. jęczmień 
na krupy od 12*— do 12:60, owies z opłata akcyzową od 
18:20 do 13:50, groch od 18:50 do 25'--, tatarka 
od 14*— do 15:—, proso od 1150 do 13:—, fa- 
sola od 19:50 do 26:—, jagły od 20— do 28:—. 
siano od 7:20 do 7:60, słoma od 460 do 5— 
koniczyna od 8:— do 8:40, ziemniaki za hektolitr 
4*— do 5:20. jaja za kope od 3:20 do 4:20, masło 
za kilogram od 2'20 do 2:50, masło za garniec od 
780 do 9—, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 
—'— do 176-—, Okowita na 750 od —*— do 136: — 
Kukurudza za 100 klgr. od 1230 do 18:50 Kapusw 
świeżej w głowach za kopę od — — do —*—, Wyka 
za 100 klgr. od —'— de —'—. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 kigr. od 104— do 120—. 
czyna nasienna biała za 100 klgr. od —— de 
Tymotka za 100 klgr. od —'— do 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 20— do 23 — 


Kursy telegraficzne. 

Wiadeń 15 go grudnia. — (Giełda pop.). — Godzina 3:— 
Marki 117-20 Renta majowa 100:75, Weg. renta korono- 
wa 915, Akcje austr. zakładu kredyt. 687—, Akcje wg 
275—, Akcje Anglobanku 283—, Akcje Uniobanku 541—- 
Akcje Tiinderbankn 48 50, Akcje kolei państ. 679'25 Liv: 
bardy 90 —, Akcje fabryki broni 41u —, Akcje tytoniu * 
RE Akcje Alpiny 41050 Losy tureckie 139 25, Rut e 

Cukier (spokojny) 1950 spirytus (słabszy) 41:40, na- 
fta niezmieniona. 

Berila 15-g0 grudnia. — (Giełda wiecz.). — Austry"""'* 
Akcje kredytowe 417 95, Towarzystwo dyskontowe 1 9-75. 


NADESŁANE. 


| Sirolin 


do nabycia w aptekacu Za s. 4 ua polecenie lekarzy. 
| Przez najwybitniejszych lekarzy polecany u chorych 


1591 | 


na płuca przy chronicznych katarach organów od- 
dechowych, skrofułach, Influenzie. 

Prawdziwy tylko w oryginalnych fiakonach. 

"IP TV . - PER AE ~ "fr" 


Aby być piękne, niedostatecznem 
jest mieć cerę Świężą, potrzeba mieć 
staranie o powłoce ciała, rąki twa- 
rzy. Najlepswvm środkiem do tego jest 
Creme Simon'a, którego 40 letnie po- 
wodzenie utwierdziło wartość bygieni- 
czną. Niezależnie od tego środka, nie 
należy nżywać innego środka, jak Pou- 
dre ryżowy Simon'a z zapachem broduwnika (he- 
liotrope) albo fjołków 2989 


f HERBATA swiatowa 


zös 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


T Petroniusz arbiter elegantiarum z .Quo vadis™-H. 
Sienkiewicz. do nabycia wvłącznie w magazynie 


Zdzisław Zdanowicz w Krakowie. 
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renumeratę na wszystkie 


Czasopisma 


miejscowe, krajowe 
i zagraniczne 
przyjmuje 
Ksiegarnia, skład i wypo- 
życzalnia nut 


|. PIWARSKIEGO 1 SP. 


Kraków. ul. św. łana 3. 


ybka i rzetelna ezspedycya. 
3319 1 lfa 


anie pod «runki 
ma gwiazdkę! 


ełmioty, których nadal nie będę 
Ż trzymał w mym składzie, wy- 
zedaję niżej własnych kosztów, 
mianowicie : Łyżwy wszelkich sy- 
smów, Lat:rnie magiczne, Szka- 
łki grające, Fonografy „Ediso- 


R“ Standart, Homme na małe 


Wysprzedaż Gwiazdkowa. 


Jak corocznie polecamy niżej cen fa- 


brycznych towary sezonowe, 
bluzy i halki, 
rękawiczki, pończochy, szale. 


Już nadeszły „Noewości balowe. 


BACZE Ws 


kapelusze , 
boa futrzane i fantazyjne. 


3158 5 10 


Zimler i Spółka, 


NA GWIAZDKĘ 


ep | Poleca bardzo piękne, ręcznie malowane, 
w złotych ramach obrazy od 2'50. 


Obrazy olejne i rodzajowe 


po cenach bardzo nizkich. 


Własny wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 


J.A: AJ 


y. Jostawea nad wo 


ałki, Fonografy „Columbia“ na lzie na miejscu, rok założenia 1866 


5 : P sz a 
ne wałki, Maszyny do pisania LWÓW E. LEICHTA w Krakowie 
Blickensderfer" | nowa, 1 mało| $Y ROK ZAŁOŻENIA WYSTAWA PARYŻ EE | ulsa Pijarska przy brawis Fieryadskiej 

nżywana. ma 1782 <w poleca „GRAND PRIX“ 2623 55 0 


Polecam również na składzie: 


ampki elektryczne od 2 K. 


Bulion i Pasztet. 
Wyrabiam speeyalnę i wysyłam takowy 


4 LIKIERY, NALEWKI, 


paraty fotograficzne od 5 K. także na prowineyę. 

ramofony od 65 K. , 1 kg. pasztetu z drobiu i pe 
i W K Y N E. 2 złr., l kg. pasztetu z gęsich wątró- 

weny 3 2 E GTER ÓD I VA T I bek 250 złr., 1 kg. bulionu z dziczy: 


zny 3 50—450 złr. 
Wyrób takowy prowadzę w kuchni 
przy handlu „Bodega Vinavigo", po- 
dejmuję się także wszelkich obstalnn- 


intoni Lzrisch 


Kraków, ul. Szewska 


łylko ! Nr. 19 Tylko ! 4 Do nabycia we wszystkich pierwszo- 
GRRRERER GRRERRTCZEBY 2948 9 0 


: rzędnych handlach. 9 y 
Wódki polskie EEEE EEEE EEEE 
anewa Obwieszczenie. 


butelki wedle Mborug 
z następnjąrych gatunków: 

Podaje się do publicznej wiadomoś':i, iż Dyrekcya Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa, uchwałą z dnia 25 listopada 1903 


wchodzących i wykonuje takowe jak 
E DYONIZY CHRABĄSZCZ 
3274 3 Bracka 1, parter. 


TJIKO 7 Gtwskich Fabryk 


można dostać Roskopf ko- 
lejowy punktnalnie idący, 
z rzetelną pwaraucyą za 
bajeszną cenę. 2 elr. 58 c. 
lepszy 3 zir., najlepszy 3 
złr. 50 ct. Zamówienia z 
prowincyi wysyłam odwro- 


Wiśbiówka 
Pomarańczówka biała 
Pomarańczówka czarna 


Karpatówka uchyliła wydany w dniu 31 sierpnia 1901 Zakładowi pożyczko- tnie i va zaliszką Dostarczam również 
Kminkowka 3289 8 1o$|Wemu na zastawy ruchome zakaz przyjmowania w zastaw nie- | Genewskie zegarki srebrne i złote od 
Miętówka cechowanych przedmiotów ze złota i srebra postanawiając równo- najtańszych do najdroższych. 

Zytniówka cześnie, iż na przyszłość mogą być przyjmowane w zastaw | Adres: Filla Genewskich zegarków, 


Starka (Koniak polski) Kraków. 
Rum famihjny 

za nadesłaniem 6 Koron. 
Proszę o rychłe przed- 

świąteczne zamówienia. 


Marcelli Dutkiewicz 


Kraków, Rynek 37. 


również nieeechowane przedmioty ze złota i srebra. | Skrytka ROOZAANE. SK. 

Zwraca się jednak uwagę właścicieli przedmiotów niececho- 
wanych w zakład Zakładowi zastawniczemu oddanych, na przepisy 
regulaminu, dotyczącego kontroli probierczej w zakładach zasta- 
wniczych, które postanawi:ją, że przy licytacyach w koncesyono- 
wanych zakładach zastawniczych mogą, być wydawane kupującemu 
tylko cechowane przedmioty ze złota i srebra. 

W tym celn poddane zostaną przedmioty ze złota i srebra 
na licytacyę przeznaczone przed lub podczas licytacyi a przed ich 
wywołaniem oględzinom przez organa probiercze. 

Co do niecechowanych przedmiotów należy odrożnić, czy 
one odpowiadają lub nie odpowiaoają próbie. 

W pierwszym wypadku należy przy licytacvi ogłosić, że te 
przedmioty (odpowiadające próbie, niecechowane) będą po przy- 
biciu targu przed ich wydaniem wedle wyboru nabywcy albo na 
koszt jego ocechowane albo połamane. 

Przedmioty nie odpowiadające próbie mogą być tylko jako 
złamki przy licytacyi wywoływane i należy je po przybiciu na- 


Młoda, przyjemnej powierzchowności 


PANNA 


władająca językiem polskim i troehę 
niemieekim, poszukuje mlejsca do sprze- 
daży w handlu bławatnym lnb do to- 
warzystwa starszej Pani w miejsun lnb 
na wyjazd — Łaskawe zgłoszenia pod 
| lit.: „D. D. 50* poste restante Nowy 
| Targ za okazaniem kwitu inseratow. 
3261 3 3 


Poszukuję polowania 


(szczególnie na rogacze), w blizkości 
Krakowa. Zgłoszenia do Administracji 
„Głosu Naroda“. 3258 3 2 


STARSZA OSOBA 


poszukuje mieszkania wraz z całem 


WRPABAKRBR BUGREN- BMOZRRACEKRI 


Największy w kraju 


PORTIEXPORTKAWY 


oraz 


PALARNIA 


najnowszego systemn 


akóba Piekły w Podgórzu 


poleca: 


kawa Campinas .. 1 kilo złr. 1:08 nóńrzymaniem przy inteligentnej rodzi- 
n a = n T tychmiast połamać. 3281 2 3 „fe wBródieścia. Zgłoszenia do Adm 
J8 n n P : z 
» Costa-Rien. 1 7 178 Kraków dnia 5 grudnia 1903 r. som Nerodo PRI 3 8 
s Ceylon angielski „  „ 2:00 A 
» Moccaarabskal „ „ 200 Dyrekcya Kasy Oszczędności 
Kawy palone: iasta Krak 
ATE 1 kilo złr. 140 RSE e a 
„> = K 1-60 "w" 
>eylon indyjski .... 1 „ 7 146| Jęz 
peylon angielski. . . . ; 840 Z CNETEPEYPTN 
ieszanina Karlsbad A A 


Wielebnemu Dvehowieństwn, Kla- 
ztorom i Odsprzedającym znaczne u- 
epstwa. 3205 3 10 


od a ma 


kilo na prowincyę wysyłam opłaeone. 


$ Dr NIEĆ, PRANIÓDYĆ i PAVI 


w Krakowie, Rynek gł. L. 25 


Fabryka pierników miodowyceb polecają 


. Kraków, ullca Bracka L. 5, # Wina, Rum Koniaki, poleca 28638 4 10 
Jak mine, sdb y, Magazyn Nowości 


SZA M P A N 
MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE 


$ od najniższych cen. su 7 0 
| EEEE EE 


m 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 
ielki wybór pierników, tak zwane Mi- 
ołajki, oprócz tego wielki wybór 
erników słynnych z dobroci, na 
ituk: i na wagę. Poleca również wiel- 
ti wybór, pierników, uzdobnych drobiaz- 
pów na drzewko na święta Bożego 
arodzenia. Obstalanki nsknteezniają 
się natychmiast. 8082 3 4 


W KRAKOWIE 


Ce A 


| 


ków prywatnych w mój fach kucharski | 


S Kala SKŁAD 
x Kaloszy 


męskich, damskich i dziecęcych, petersburskieh 


„AUSSIAN AMERICAN INDIA RUBBER Cie“ 


w 25 fasonach! 


A. Skórczewskiego i Polakiewiczaš 


ulica Floryańska 
L. 13. 


4 . 
Na Gwiazdkę 
do nabycia we wszystkich 
kstęgarniach 


Jl. Strażyfńskiej 


Adam Mickiewicz. Opowia- 
danie dla młodzieży od 8 
do 10 lat. Cena 3 kor. 

Królewska wnuka. Oopowia- 
danie histor. z dziejów pol- 
skich (odpowiednie dla dzie- 
wcząt od lat 12. Cena 3 kor. 

Sieciech i Królewicze. Opo- 

wiadanie hist. dla młodzieży 
od 8 do 10 łat. Cena 3 kor. 

poleca : 3318 15 


Księg, A. Piwargkiego I $). 


"EMIL BORODYEWICZ 


z Denysowa 


wysyła za pobraniem franea: 6 kig. 

bla-zauki miodu patoki czystego 

deseroweg» z własnej pasieki po 6 

Kor. a-litrowe beczółki miodu pi- 

tnego własnego wyrobu po 540 K. 
21958 710 


Karty jazdy 
do Ameryki 


do Nowego Yorku i wszystkich stacyj 
Stanów Zjednoczony 'h ete. u: 
Schróder & Co., Tryest 
| Generalny zastępca: 3178 
ICUNARD LINE. 
Najbliższy czas odjazdu z Tryestu: 
Parowiec Aurania 29 grudnia 1903 


z Carpathia 2 latego 1904 
á Aurania 16 5 1904 


Adres telegramów : S$chroderco. 


c. i k. uprzyw. młynów 
Maurycego Barucha 


w Podgórzu 


10 kilo = złr. 1:50 ct. 
Bo, = -75 , 
poleca 3306 2 30 


Chrześcijański gł. skład mąkl itp. 
J. Grzesiak 


uł. Sienna L. 11, Kraków. 
Wzorowa prywatna kuchnia 


od 15 Grudnia wydaje bardzo smaczne 
obiady tylko na Świeżem maśle. Obia: 
dy z czterech dań 1 Korona. Obiad 
z trzech dań 80 balerzy. Obiad mniej- 
szy 60 halerzy. Obiady jeść można ul. 
Zacisze Nr. 7 I piętro. 3303 2 8 


Młoda osoba 
poszukuje zajęcia w handlu galante- 
ryjnym lub „sorzennym. Zgłoszenia pod 
„A. S. 270.“ poste rest Bochnia. 3358 


PANIENKA 


umiejąca pisać na maszynie, poszukuje 
zajęcia. — Adres poda Administracya 
„Głosu Narodu“. 3264 3 6 


FORTEPIAN 


krótki, czarny, do sprzedania ul. 
Floryańska i. 38 Il pietro, 8 drzwi 
na lewo. 3275 2 6 


| 
[23 
B 


SA 


8 „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU*. Nr. 344 


Księgarnia katolicka 


Dra Władyst, Miłkowskiego 


w Krakowie 
6, ulica św. Jana, Hotel Saski 
poleca 2618 


Nabożeństwo 


Pióro Independent samopiszące 1 złr. 40 i 1'70. | Albumy na kartki — na okładce widok 


Pióro złote 14 karatowe „Jagellonian* do Zakopanego 2 złr. 80. 
napełniania atramentem 2 złr. 80, gwaran- | Portmonetki, Portfele, Papierośnice 
towane! skórkowe, wielki wybór. 

Papier listowy w pudłach ozdobnych od į Nowość: Papierośnice stalowe czarno oksy- 
50 ct. do 50 złr. dowane zupełnie płaskie od 3 do 4 złr. 


BO DZIEGIĄTKA JEZUS | Albumy na fotografie ogromny wybór. Najmodniejsze nowości w urządzeniach biurowych, 


zebrane przez Ks. W. A. 


Cena egzempl. 50 halerzy. Zs na- 
deełaniem przekazem z góry 60 
halerzy, wszystko framco. 


Tamże wyszedł świeżo prawdziwy 
klejnocik duchowy p. t.: 


Wola Boża a wola nasza 


0. Karola Antoniewieza T. J. 


Cena egzemplarza 10 halerzy, tu- 
zin 1 korona, 100 :ztnk 6 korcn. 


KURS PRYWATNY | 


rachunkowości państwowej i buchalte:yi 
ullca Kopernika L. 8, 


i 
Nauka zwięzła ustna i pisemna. 
# Korzystny rezultat tejae zapewnio- 
# ay. Dla Pań osobne godziny. Nie- 
zamożnym specyalne ulgi. Dla aa- f 
A miejscowych urządza się kurs nie- 


TYM 


ce 


a dzielny, co nie opóźnia termina zło- 
|| żenia egzaminu, względnie na czas 
nanki przyjmuje na mieszkanie wraz 
s z wiktem pod bardzo przystępnymi 
A warunkami. -— Sprawy tyczące się 
M przypuszczenia do egzaminu i t. p. 
W załatwiam osobiście. 3186 4 0 


W. GRZYBEK 


rcm; wykonuje masaż oraz przyjmuje 
opiekę nad choremi Paniami. Grzegó- 
rski, ulica Woźniakowskiego Nr. 35, 
Dom P. Starnowskiego. 3811 1 2 


Małżeństwo bezdzietne 
na dobrem stanowisku, poszukuje ła 
dnej zdrowej dziewezynki do wzię- 
cia za swoje, od roku do trzech lat. 
Zgłoszenia pod „Opieka* do Admin. 

„Głosu Narodu“. 3317 1 3 


KOMPLETNE 


Wyprawy dla połcżnie 


zestawione | polecane przez WPa. 
nów: Radcę Dworu Prof. Dr. Hen- 
aa Jordana, Dyrektora Klini- 

Pcłużniezej Uniwersytetu Jagiell. 
i Prof. Dr. Aleksandra Rosnera, 
Dyrektora Szkoły Położnych w Kra- 
kowie, 

sprzedaje wyłącznie 


SKŁAD APTECZNY 
Mr. JLDWIGI KLEMENS EWIGZOWEJ 


Kraków, ullca Karmelicka L. 15. 
Każdy k: mpiet zawiera wszysłko, 
co wobee dzisiejszych wymagań hy- 
gieny niezbędnem jest przy porodzie 
i połogu, zarówno dla matki jak 
i dla dziecka 3181 5 5) 
Wysyłka na prowincyę odwrotnie. 5 


BULION 


odznaczony licznymi medalami, z dro- 
biu i zwierzyny bardzo pożywny, po 
5 złr., 6 złr., 750 złr. i 10 złr. kiło 


PASZTET STRASBURGSKI 


z gęsich wątróbek, funtowa puszka 
1:50 złr., z trufiami 2 złr. 
Herbatmiki doskenałe, sporządza: 

ne podług najlepszych przepisów, 
pudełko (70 sztuk) 1 K. 20 h.. 
Owoce kandyzowane pudełko 1 i 2 K., 
Kiełbasy polskle, na surowo do je- 
dzenia, klgr. s K, 
Polędwica i Szynka westfalska 
w pęeberzu kigr. 3 K. 90 h. 
Półgąski (jak pomorskie) kg. 3-90 k. 
SŁONINA świeża posclona lub nie, 
po 1 kor. 40 hal. kilo. m, 
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ ! 
PRZYSMAK ŁAPSZYNSKI 


gatunek Tiroler Brott, zakąska po wó- 
dce bardzo sma:zna pikantna paczka 
90 centów. — Koce wełniane na 
konie 6 mętrów obwodu, 6 złr. sz'uka. 


Dwór Lapszyn poczta Brzełany, 
Słynne brzytwy susjnemi 
Arbenza °, piati" 
i tejże firmy neżyki de nagnistków 
poleca WW. HHAaAlSK1 


bar de' żelaza Kraków. 2619 


T i a a a a a 


ua 


3155 


Właścicielka i -wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanpre. W drukarni 


Albumy na fetografie amatorskie. przybory do maszyn do pisania, kałamarze itd. 


J. F. Fischer, Kraków, Linia A-B. 


Proszę żądać cenników: „B“ urządzenia i przybory biurowe, „C“ przybory techniczne, rysunkowe 
i malarskie. 3267 4 10 


PPP PYPYPPWYPYPYTPYPYPYPPYYTY PPN PANIENKA 


z ukończoną VIII kl., poszukuje zaję- 


Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie Siera EEEE: 


na fortepianie. „M. H.* poste restanie 
Kraków, za okazaniem kwitu. 3316 14 


Dzierżawy folwarku 
z dobrymi, budynkami i inwentarzem, 
w pobliżu kolei. poszukuje „Dzierżawca 
F.“ poste restante Bochnia. 3815 1 4 


3828 1 2 ulica Szewska L. 16 


podaje do wiadomości stron interesowanych, 


WYW 


x że zmiżyło od 1 Styczna 1904 r. stopę = 
zaprocentową na 4/4 proc. od AB l powodu wyjazdu 


z: -o 4 A tanio dv wynajęcia od 1 Stycznia 
oszczędności, dawniej na 4'» proce. lokowanych. 1904 całe II bać pls Smoleńska 18, 


ZAMANLAMA MAMAMAN iae a E T 
NA GWIAZDEK E! służby, spiżarnia. Tamże do sprzedania 


HANDEL DELIKATESÓW ANTONIEGO SIEKACZA || Osoby szczupie 


w Krakowie, ulica Szewska L. 2 | wątłe, oraz zyj! po krótklom 
użycin 


poleea : Wielki wybór Cukierków i Figurek czekoladowych na choinkę. Pierniki, 66 marka 
„Kopolo“ ( ) 


itii 


Cukry, Herbatniki, Bakalie i Owoce południowe świeże, suszone, Marmolada ochronna 
i Kompoty. 3320 1 5 dostają znakomicie pełna postać 
Na Święta Bożego Narodzenia! "AE uszach Lic <1 Ga 
Migdały w łupinkach, Daktyle, Malaga, Orzechy włoskie, tureckie i amery- po kor. 1:80 3:60 6 
kańskie, Jabłka tyrolskie i węgierskie kompotowe, Gruszki bery cesarskie, na 6 14 30 dni 
Winogrona hiszpańskie, Marony ahoska oraz wszelkie delikatesy, słodycze || Skutek pewny. Do nabycia we wszy- 
i przysmaki świętalne. i 
Wódki, Koniaki, Arski i Rin, "Halaga, Madeira, Xeres, Soki owocowe, e h ea Wole, 
Herbata rosyjska, Czekolada i Cacao. wle apteka Plotra Mikolascha I Z. 
Dziczyzna: Zające, Kwicz ły, Kuropatwy, Słomki, Drób tuczony, Bażanty, Ruckern. 1883 25 25 
Pulardy. Kanłony, Indyki. En gros Fr. Vitek & Comp., Praga. 


FB" Dla wygody WW. Pań Masło deserowe codzień świeże. "TRZ 


[DM Tema WINA WĘGIERSKIE 


M A Beyer ] Sp ółka z włssnych winnic w Satoralya Ujheły, 


a które obecnie pare set beczek produ- 
z zz Z kują w wyborowych gatunkach 
Na "r s a w Magazynie Juliusza Grossego 
o z [ I N a zj z w Krakowie, Rynek L. 34, 3277 
SSA DOZGD DOWÓŚ EF SaM SKŁAD FORTEPIANÓW 
E £ || w Biuzkach i Halkach damskich ]ŚSJĄ i PIANIN «rss» 

A 2 ą A 
M | "edwabiu Weie i Bawonie, | 5 apo oaza ec o 
sa we wszystkich kolorach i wielkościach. e u fortepianisty RABA 
m Ma ulica św. Jana 13 II p. 


Kraków, Sukiennice Nr, 12-13-14, Kowala zdolnego 


do kucia koni i naprawy maszyn go- 
= ligą goi Stelmacha i ener- 
n a E . p gicznego Karbowego poszukuje si 

] KANAR K I Jest do UMIESZCZENIA na ordynaryą od Nowego Roku. Ą 
Pierwszorzędne rollery o głębokim gło- Zarząd Dóbr Grodkowi 
sie po 10, 12, 14 kor. i wyżej. Przy-|na drugą hipotekę zaraz p» pożyrczce a p ce, 
syła na próbę z gwarancją. Ueunik dar- |instytucyi krajowej kwota 28.000 | ____ Poczta Brzezie. _3262 3 3 
mo. 3 sztuki 25 kor. Ad. Janson Barbis| KORON. Wiadomość w Admistr. 7 

Harz. 3306 4 3 „Głosu Narodu“. 3302 3 3 OGRODNIK 


ŻGPRZENAŻ CWIATDK GA8438843:8800%88WWB6BEEB | żonaty, w Średnim wieku, posiadający 
% 


SPRZEDAŻ GWIAZDKOWĄ i HOWOROCZNĄ ee at 


5 A Adres: „W. D.” Rabka, Zakład kąpie- 
e  Resztek i Towarów wysortowanych bławatnych 7 owym WORA E 8 


$po niezwykle niskich cenachz Miód P t k 
przez cały Grudzień urządza i poleca £ 10 d 0 
Kazimierz Niesiołowski 3550 pdosii wysyla kóo rol- 


nicze w Buczączu w 5-cio kilewych 
Kraków, Sukiennice L. 24 I 25. 3090 8 88 puszkach za pobraniem po cenie SK. 


300600100000009000080000.06004054000000000008088 | 60 h. opłatnie du każdej stacji. 3258 


I MERKURY“ “Tiani 


| Dokładne wykazy wszystkich ciągnień oraz popa-| 
+ jarme artykuły z dziedziny handlu, przemysłu i bezstronne 
| wskazówki o lokacyi kapitałów. 3312 1 0 


Bezpłatne dodatki: 


| Kalendarzyk bankowy i „Rocznik finansowy”, 


Prenumerata całoroczna tylko 3 kor. 60 h., 
| półroczna 1 kor. 80 hal. — Numera okazowe darmo. 


| Adres: Administracya „Merkurego“ w Krakowie i 
Rynek główny L. 5. 
PN EGIDA NIE 


| JD ŻE —) 


== NY a 


m — > — 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


A. GRALEWSKI i Sp. 


Kraków — Grodzka L. 44 — Telefon 509 


poleca 8167 6 12 ` 


BY na Swięta w 


WINA WĘGIERSKIE 


i inne zagraniczne. 


CES TDS JFTTJĘTRY "TE 


Księgarnia, skład i wypożyczaln a nut 


A. PIWARSKIEGO i SP 


W KRAKOWIE, 
wydała świeżo i poleca: 


l 3268 3 1 
50 nnjużywańszych Kolęd na chór m 
zki ułożył Tomasz Flasza. Cen 
Partytura i głosy 6 koron, głosy p 
jedyncze po 80 b. 
II. 
Wincentego MRichlinga Zhi 
najużywańszych Kolęd tudzież pieś 
adwentowych, postnyeh i wielkanocnyd 
z towarzyszeniem fortepianu lub o 
ganu. Ceną 2 kor. 40 hal. 
III. 
Zbłór kolęd na cytrę układu G. $ 
mowskiego. Cena l kor. 50 h. 
Do nabycia we wszystkich składach nm 


FORTEPIAN 


w dobrym stanie tanio do sprzedani 
Wiadomość u Wgo Grubenthala, B 
chnia, ulica Krakowska. 3263 8 


DO SPRZEDANIA 


SKLEP. 


Z powodu chorocy właściciela jest sk 
pik, bardzo dobrze prcsperujący 

najruchliwszej ulicy miasta, pod nad 
przystępnymi warunkami zaraz do sprz 
dania. Bliższa wiadomość w sklepi 
tow. miesz., ul. Mostowa 12. 33008 


rok założenia 1858 
Jednorazowa próba ka- 
żdege zjedn 


SZARSKI i SYN 


Skład nafty 


przy jednej z pryncypalnych ulie, z po 
wodu wyjazdu zaraz do sprzećle 
mia. Zgłoszenia do Administr. „Głos 
Narodu“ pod adresem „Nafta”. 32% 


u í í u u d | 
„Dużo” pieniędzy ! 
miesięcznie do 500 złr. może 
zarobić każdy łatwym sposo- 
bem bez szczególnej wiadomo- $ 
ści, uczciwie i bez kosztów. 
Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1035, Annoncen 
Abteilung des 8109 


Merkur, Mannheim 


Meerfeldstrasse 44. 


Urzeń VII Klasy gim 


poszukuje od 1 lutego guwernerki. 
Może w języku niemieckim prowadzić 
konwersacyę a udzielać początków fran- 
cuskiego. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
się pod „Poznańczyk* do Administracji 

„Głosu Narodu“. 3255 2 5- 


W. Korneckiego w Krakowie. 


